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Plany skarbowe p. Władysława Grabskiego
Napisał poseł Dr Herman Diamand.

Jakiś tragim prześladuje skarb Rzeczypospo­
litej. Ze wszystkich rziądżąicj^ch dyletantów, naj 
bardziej dyletanckim był liczny już zastęp by­
łych ministrów skarbu. Jedyny fachowiec, p. 
Biliński musiał ustę.pi:ć nim mu była dana mo­
żność przedstawienia, Sejmowi swego, jak 
ffcwierddi, gotowego już planu fiiniainsiowego. Ale i 
Bilińskiego, sziojzęśliwogo za rządów Austryi, 
prześteidoiwiai w Polsce los tragiczny, chociaż in­
nego rodzaju niż jego kolegów dyletantów. Bi­
liński upadł nie z powodu błędów popełnio­
nych. lecz z ppwoidu poczynionych zasług. Uiąiło- 
Wanie wpoowadzariia ładu dta skarbu polskiego, 
silna ręka, pragnąca ograniczyć samowolę w 
Wydatkach, wywołała przeciwieństwa, które 
konzj"s41a|jąc z, kryzysu mini steryałnego mej In­
nem polu życia, publicznego, utrą(ciły znlenaiwii- 
dzonego rrrin!ilBta*a skarbu.

Rząd p. Skulski go chcąc być jednolitym mu­
siał wrócić do szefa skarbu dyletanta i w p. 
'WhttysłfflwSe Grabskim znalazł hwrmonijne imi- 
Połnienie.

NSe ulega, kiwestyrii, że i p. Grabski jak wszy­
scy zresztą* dyletanci, ożywiony jest najlepszą, 
Wolą. Dobra, najlepsza wola jest. właśnie cechą 
znamienną dyletanta; różni on się- właśnie od 
^cfeoiwca d ysproporcyą. między wiodą a zd otoo- 
**ią wykoinania najlepszych zamiarów. Dyle­
tant to odwrócenie określenia goetoniskiego: 
»jein© Krafit. diie das Bose wtdl und. d,as Cutc 
^'haft“ (siła, 'kłtóual chice zła, a ttworzy dobro).

Byleifcaut na cizele reisioutu wszędzie jest eks­
perymentem lyzykowmiym bardzo, nawet tam, 
£dzie ministeryum jest dobrze zorganizowaną, 
oprawnie działającą maszyną, niezależną we 
"czystkiem od kierownika. U nas atolii, gdzie 

czele każdej prawie sekcyi stoi dyletant. 
P-ający pod sobą samych znow-u prawie dyle- 
^lUów. minister dyletant staje się groźnem 
Niebezpieczeństwem. Prawdziwość ;tego twien- 
^zęnia wykazali dowodnie p. Englich i Karpiń­
ski. Program miniiistra Grabskiego, znany z je- 

enuncyacyi wobec prasy warszawskiej prze­
bić musi nowemi obawami wszystkich dbałych 
0 .skarb państwa.

tpidność położenia skarbu polskiego tłuma- 
CZi’ Pan Grabski, .jak zresztą wszyscy jego po- 
f^ednitcy, nie współ mi er no ścią. importu i eks- 
Portu, rozchodów, dysproporcyą między nieu- 
tdnałą emisyą banknotów a kredytem państwa. 
% to znane rzeczy, niewiadomo jeno jak ternu 

r,ar&d)Zić, tego nie wiedzieli poprzednicy p. 
^ r'absikiego, tego atoli j  jego wypowiadania 
Pr0|gramowe określić nie umiały. 

pan Grabatki pragnie płacić towarami wywo- 
wszyscy poprzedni ministrowie skarbu

jen Sam'ego pragnęli, nie chęci im brakowało, 
z jednej isitrony towarów, a z drugiej te- 

le j?C2!Dei m oino&& wywożenia, organizacji ko- 
Jhictwa, umiejętnego 'Wyzyskania taboru i td.

hiet0?I'Ze^nfi posunął się taikdaleko, że
krv °  eotowe towaJ'y’ ale i  surowce, które w 
hie Przerobić można było, wywozić usiłow ał, 
m sikał jednak pomyślnego wyniku. N ic
dot 1 ^  przezornie p. Grabski, jakie to tow ary 
ją t-/ łf aas niewywożone wywozić zamierza i w 

Bości i  w jaki sposolb uzyska ich tyle, by 
v''yw°Wa!(teić do zdrowego stosunku pomiędzy 
koni °IZ0m' a wzmagającym się z dniem każdym 
ivań ®cznym przywozem. Praktycznie przygnio­
t ą  zwiększenia wywozu spostrzedz nie mo-
, ot;^uw ażyć jednak można zaniedbania, które 
dlg zmniei sz5rć produkcyę najważniejszego
opie, i^Pwtu ttowaru. Dzięki brakowi należytej 
ztnnii- m tó?t«ryum skarbu, produkeya ropy 
e3hie w 0&tatnich czasach bardzo zna-

1 Rrozi dalszym stałym ubytkiem.

Największym, dominującym importem w 
Polsce to wojna j o import artykułów wojenny cli 
poróżnił się Paderewski z Bilińskim. W enun- 
cyacyi p. Grabskiego ani wzmianki o dSątżewiu 
ministeryum skarbu do zakończenia wojny,

O zmniejszeniu przywozu nie mówi się; wszak 
usiłowaniom _w tym kierunku zawdzięcza Biliń­
ski swój upadek.

Podobnie równoiwaga między wydatkami pań 
stwa a dochodami uzyskaną być ma nie przez 
ograniczenie niepotrzebnych wydatków, lecz je­
dynie przez wyszukanie źródeł dochodów.

Tutaj uderza, p. Grabski o najaktualniejszą 
sprawę skarbową, ale u nas n ie  jak w innych 
państwach o reformę i. wybudowę istniejących 
systemów podatkowych rozchodzi się, lecz o 
wprowadzenie wogóle howoicaesnycli podatków 
w Królestwie, ,a następnie o ujedmioistajoiame 
ipp&erfików dawnych i jakiś, jak mirntMer skarbu 
mówi „zadatek*1 na daninę majątkową .sprawy 
nie załatwi. Minister •skaćbu musi przeprowa- 
dżić i-ówraowagę, pomiędzy wydatkami zwy­
czajne tńi budżetu obejmiijącemi 1 także odsetki 
od długów...'państwowych,.. a zwyczajne mi, do­
chodami skarbu, pożyczki w  formie długów: ozy' 
też emisyi not/ zaciągnąć wolno jedynie na wy- 
'datki nadzwyczajne. By o tem zdać sobie opra­
wę potrzeba budżetu, a żaden z dotychczaso­
wych ministrów skarbu rzeczywistego .budżetu 
nie przedłożył, jedyny preliminarz przedłożony 
mlał charakter żartobliwy.

Do przeprowadzenia, poważnego uporządko­
wania budżetu drogą należytego obciążenia po­
datkami sprawiedliwie obciąża,jącem i wła­
sność, a, szczególnie nieruchomą* potrzebną jest 
W , Sejmie większość, oddana rządowa1, gotowa 
dźwigać wobec ludności, odpowiedzialność za 
ciężary na nią nałożone. Ale większość choruje 
wraz z ministrem skarbu na, z istoty ich wyni­
kającą, demagogię, a demagogia to brak odwa­
gi i bezpłodność. Zadatek na daninę majątkową 
i podwyższenie jeno istniejących podatków', 
chyba nie do potworności rozwiniętych poda­
tków pośrednich, to objaw strachu o byt rządu,
0 wierność większości. Otwartą zostaje kwestya 
czy teraz, przed ukończeniem wojny, cła się 
wpgóHe kwota oznaczyć, która ściągnięta w for­
mie podatku majątkowego miałaby doprowa­
dzić, skarb państwą ido równowagi. Ale jeżeli 
już, to odraszu! Obciążenie własności nierucho­
mej da się przeprowadzić łatwiej, ruchomej 
natomiast stworzy trudności, pokonać się nie 
daijące. Jak trudno pociągnąć do danin mają­
tek ruchomy chłopski w tych aza-sach bardzo 
znaczny,, pochowany w-pończochach i iskrzy- 
miaćii, jak wydobyć na jaw mająttki ruchome 
kapitalistów miejskich i óbsza-rniczyoh? Nie o 
zaliczkę na daninę majątkową z własności ru­
chomej z natury rzeczy w furtki i  schowki 
.rozichodGić się winno, ale o wielką akcyę, obej­
mującą całą wartość, a przez to sprawiedliwą
1 na mniejszy .opór trafiającą.

O koronach i  stosunku ich do marek trudno 
wyczerpująco w tym związku mówić, pełno 
zresztą o tem w prasie, ale zaproszenie, by 
wszelkie sumy powyżej 10.000 koron „dla za- 
chęty“ składano dio kasy pożyczkowej i  w ra­
zie potrzeby gotówki swoją gotówkę uważano 
za zastaw, jest zbyt oryginalne, ażeby w szero­
kich kołach właścicieli gotówki mogło znaleźć 
zrozumienie i wykonanie. Równie oryginalnem 
z stanowiska ministra skarbu, który korony 
austryaickie, znajdujące się w Polsce, po wyso­
kim kursie wykupić będzie zniewolony,, jest. dą­
żenie do wstrzymania odpływu tych koron za­
granicę.

Epizod z panem Grabskim będzie znacznie

zdaje się uciążliwszy, niż poprzednie z Engll- 
chcm i Karpińskim, jeżeli z taką nieugiętą kon­
sekwencją będzie nastawał na wykonanie 
swych pomysłów, z jaką trwa przy nienowym, 
a sprawiedliwym zresztą pomyśle przeprowa­
dzenia unifikacyi walut polskich na podstawie 
rzeczywistej ich „siły kupna1*.

Na radzie skarbowej, złożonej z posłów przez 
rej mową komisy ę skarbową wyznaczonych, z 
dyrektorów! banków, przez ministra wybranych 
i' licznych urzędników państwo w j’cb, projekt 
wzięci a za podstawę rzeczywistą siłę kupna 
trzech walut w Polsce, z rzadką jednomyślno­
ścią został odrzucony, z powodu braku podstaw 
do określenia rzeczywistej siły kupna w: dzi,- 
siejsEych warunkach gospodarki w  części przy­
musowej ,a w części nieokiełznanej prywatnej.

Czyżby „Rada skarbowa11 na to prowadziła 
zawiłe dyskusyę, by zgodne jej opinie szły do 
kosza? Czy na to p. minister poświięca jej tyle 
swego cennego czasu, aiby wykazać słuszność 
konwentu seniorów, który na radę taką swego 
placet nie dał? Odnosi się wrażenie, że p. Grab­
ski skłania się do tej metody wynalezienia 
sprawiedliwej relacyi walut z powodu, że jest 
ona najnieuchwytniejszą 4 daje najwięcej spo­
sobności do samowoli, zasłoniętej pozorami 
sp.raY.iedlivvośpi i uczoności.

Walka o rela.cyę pomiędzy marką i  koroną, 
jest .walką pomiędzy dzielnicami o udział w 
stratach, które dzielnice poniosą, gdy kiedyś 
nastąpi wymiana dzisiejszych polskich walut 
powojennych na istotnie polską walutę na ma­
jątkowych wartościach opartą.

W jednej sprawie kryje p. Grabski Bilińskie­
go, w sprawie, w której ustępujący ze strony or­
ganów bliskich nowemu ministrowi skarbu 
najwięcej ucierpiał, w sprawiła pożyczki ame­
rykańskiej, Pan Grabski zapewnia, że rząd do­
trzyma punktów tej umowy; zadecyduje o tem 
chyba nie „Rada .skarbowa,11 sejmowo-bankowo- 
biurokratyczna, ale Sejm.

„Trybuna11

Kto z Małopolski 
głosował asa 7 0 : 1 0 0 ?
W prasie, reprezentującej interesy inteligencji, 

czytamy, że uchwalenie relacyi 70:100 jest na­
łożeniem na Małopolskę olbrzymiej kontrybucji, 
zaostrzonej w dodatku różnemj obelgami, które 
na naszą dzielnicę spadały.

Ale dotąd nie znaleźliśmy nigdzie spisu tych 
posłów małopolskich, którzy głosowali za relaeyą 
p. Grabskiego Władysława.

Na czele tego spisu — brat p. ministra, prof. 
Stan is ław  Grabski — ozdoba „listy narodowej" 
w Krakowie.

Dalej — lwowskie filary endeckie: pp. Głębić-  
ski i Skarbek.

Poseł z Chrzanowskiego (!) również endek, 
Tabaczyński, radca miejski z Krakowa, gdzie no­
tabene na posiedzeniu rady miejskiej jednom yśl­
nie potępiono ów pomysł ministra skarbu — po- 
zatem urzędnik kolejowy.

Jaki stosunek tych panów do okręgów, które 
reprezentują, do dzielnicy, której interesy, a  na­
w e t  dobra imię sponiewierano!

Drwią oni z wyborców ■— im chodzi bardziej 
o „dobrą markę" w swoim klubie. Posłowie- 
urzędnicy drwią nawet ze swojego najbliższego  
otoczenia urzędniczego!

Dzisiaj inteligent w Krakowie, czy Lwowie 
chodzi, jak struty smutnemi przewidywaniami, 
iż nowa relacya podsyci dławiącą go orgię dro­
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żyzny!... Zapewne, ale reżyserya endecka umia­
ła wszędzie — i tu w Krakowie — otumanić 
inteligencyę, a przynajmniej część jej znaczną, 
w krąg kandydatur „narodowych" wprawić swój 
brylant: Grabskiego — tuż nawet po opubliko­
waniu jego kompromitujących konszachtów z Bo- 
brlftskim.

Tak jest, z Krakowa nie tylko głosami żytek 
i innych bigotek, przez kler pędzonych, lecz 
i głosami inteligencyi przechodził obok repre­
zentanta... agraryuszy kmiecych, dra Bardla, 
i zwolennik „kontrybucji" na naszą dzielnicę — 
prof. Grabski, z Krakowem zupełnie nie zżyty — 
wybierany „na komendę".

Więc, doprawdy, trudno się potem dziwić, że 
z tak wytrawnych wyborców wybrańcy nie­
wiele sobie robią; liczą, że w razie nowych wy­
borów w najgorszym wypadku zmienią okręgi, 
i mandat — przy wypróbowanym aparacie en­
deckim —  gdzieś zdobędą...

Słyszy się też niejednokrotnie skargi, że 
w Sejmie istnieje tak nizki poziom intelektual­
ny, ale doprawdy i patentowani przedstawiciele 
inteligencyi nie wnoszą do obrad wyższego dia- 
pazonu. Przeciwnie, w celach demagogicznych 
starają się wysuwać argumentacyę jak najgłup­
szą —  jak owi „bolszewicy8 dra Rząda, którzy 
na terenie galicyjskim mieli podkopać markę!

Co prawda, w prasie endeckiej nie nazywa się 
to demagogią, tylko... „psychologią".

Przynajmniej o mowie ministra Grabskiego 
czytamy w „Gazecie Warszawskiej8, te wyka­
zała ona iż minister ów jest „znakomitym psy-  
ekologiem, umiejącym trafić  do audytoryum".

W  przeciwstawieniu do wymienionych ende­
ków, poseł Adam, notabene dyrektor banku, 
a  więc człowiek zdający sobie należytą oprawę 
z wagi zagadnienia walutowego dla Małopolski— 
głosował z a  wnioskiem tow. Diamanda.

Warto też zaznaczyć, że minister Kędzior, opu­
ściwszy ławę ministrów głosował, jako poseł, 
za wnioskiem socyalistów  o imienne g łosowanie  
nad wnioskiem tow. Diamanda.

Nałożono na nas kontrybucyę, ale cicho, sza. 
Oto bowiem najuczeószy współpracownik „Ku- 
ryerka Warszawskiego" p. B. K. wyjaśnia, że 
Małopolska powinna siedzieć skromnie, na brzeż­
ku krzesełka, bo w Polsce przypada jej rola 
biednej rezydentki, na którą łożyć będzie mu­
siała cała zjednoczona Polska.

Że Galicya ma takie bogactwa naturalne, jak 
naftę, sól, węgiel, drzewo — tego się nie bierze 
w rachubę; to wiano p. B. K. lekceważy; że 
przeciwnie cała Polska będzie musiała składać 
się w b. Królestwie na inwestycye, które mo­
skiewskie rządy za nic miały —  na budowę 
dróg, szkół i Ł. d. — tego p. B. K. nie dostrzega.

Carat budował tylko więzienia, koszary i cer­
kwie.

Nie czynimy, rzecz jasna, z zaniedbań mo­
skiewskich zarzutu b. Królestwu, lecz chyba nie 
dają one też tytułu do wyniosłego traktowania 
naszej dzielnicy.

U W A G I
Curiosum

ła k  dono»x prasa, warszawska, zostały w 
W arszawie skonfiskowane dwa czasopisma: 
żydowski „K uryer N ow y" i rosyjskie „W ar- 
szawskoje S łowo" za przedruk artykułu z 
„Naprzodu", rozważający już wówczas gło­
śną w prasie wersyę o zamierzonym w yjaź­
dzie Naczelnika państwa na front wołyński 
i  dopatrujący się w  tem doniosłych wyda­
rzeń na wschodzie.

A le  nie koniec na tem. W arszawski „K u ­
ryer Polsk i", m iewający częstokroć wierne 
śmformacye ze sfer rządowych, dodaje: „Szef 
wydziału prasoweigo min. sprarw wewnętrz­
nych zwrócił się do generalnego delegata 
na Galicyę p. Gałeckiego o pociągnięcie re­

daktora „Naprzodu" do odpowiedzialności 
za wyżej wym ieniony artykuł".

Jeżeli jest prawdą, że ów p. szef tak „za ­
dysponował", to jest to doprawdy ciekawy 
okaz, który snadź wciąż żyje tradycyam i 
„usilennoj ochrany" i  „adjninistratiwnawo 
pariadka". Owszem, w  r. 1905 uwięziono w  
W arszaw ie „adm inistracyjn ie" nawet całą 
redakcyę pepeesowego „Kuryera Codzien­

nego" —  nie ty lko redakcyę, lecz admini- 
stracyę i persona! drukami... Te wspomnie­
nia ro ją  się zapewne po głow ie p. „szefow i", 
chcącemu się popisać sprężystością wobec 
nad-szefa, p. Wojciechowskiego.

A le  za pozwoleniem, nie żyjem y w  Rosyi 
żandarskiej i delegat p. Gałecki nie ma w  
sprawach prasowych najmniejszej ingeren­
c ji. ów  „szef" prasowy, który go w zyw a na­
daremnie — jeżeli to jest autentyczne — 
wystaw ia sobie tylko świadectwo, że w  spra­
wach prasowych kwalifikacye jego wystar­
czają chyba tylko... na roznosiciela gazet.

A  dalej jeszcze jeden kwiatek cenzurałny.
Skonfiskowano w  W arszawie mało poza 

W arszawą znaną „Gazetę Poniedziałkową", 
za wiadomości o „ flo ty lli p ińskiej" i  cenzu­
ra w  notatce o konfiskacie, rozesłanej do 
pism, powtarza (sic!) te uistępy, które za­
wierają, jej zdaniem, niedyskrecyę wojsko­
wą.

Nie rozstrzygając zgoła, czy istotnie była 
to niedyskrecya, czy nie •*— musimy podzi­
w iać ten system „pow ielan ia" je j!

— oo  o —

Można chwalić, ale poco ośmieszać
Dobrze, że p. Dmowski pojechał do Egiptu, 

gdzie, jak  brzana uszczypliwy dowcip, nie 
40 wieków, jak  na Napoleona, ale 41 nań 
spogląda... Zapewne to — wobec jego dy- 
skredytu w ielka ulga dla Polski. Że zagra­
nica nie jest niepocieszoną po p. Paderew ­
skim —  to też bardzo dobrze; że polityka p. 
Patka, w  porównaniu z poprzednikami, i- 
dzie rzecby można, jak  z płatka — tem le ­
piej —  i można mu za to oddać pochwałę.

A le  posłuchajmy, jak to czyni korespon­
dent paryski „Kuryera Porannego".

Otóż ten korespondent pisze:

„Po niezmiernie walnych konferencyacli 
z Clemenceau, Fotch'em, Ndttitim, Sciolają 
(11.1) odbył dzisiaj konfereneyę z Lloyd 
Georgem. Podkreślać jej doniosłość, mówić 
o treści, byłoby i odo oia czasie i zbyteczne. 
Faktem jest, óe konferencya była długa, 
rzeczowa, że do-tyczyła najżywotniejszych 
spraw Polskli. Zainteresowany mocno Lloyd 
Geopge wywodami Patka, poprosili polskie­
go ministra spraw' zagranicznych, przepra-

» szając, że nie może dłużej rozmawiać dzi­
siaj, ictooć żałuje tego, bo ma inno posiedzę-

x nie, na herbatę na czwartek na 9-tą ra.no.
„Znając dokładuiife tryb życia Patka, mo­

żemy zapewnić, że stawi się na to śniadanie 
w porę i  przygotowany, jak zawsze, do knrż- 
dej kbinfieiwieyi."

Podkreślać, jako zasługę dyplomaty to, że 
nią spóźni się na konferencyę z kierowni­
kiem polityki najpotężniejszego państwa —
to brzmi, zaiste, krotochwilnie!

Nawet, jeżeli to jest aluzyą do sybaryty- 
zmu jego poprzednika!

lak hulali Denikinowcy
Współpracownik „Polaka kresowego8 pi­

sze na ten temat między innemi:
Generał Denikin i jego siepacze popełniali na 

zajętych przez siebie ziemiach takie okropne 
zbrodnie, że krew tężeje w żyłach, kiedy się 
słyszy opowiadania o tych zbrodniach z ust na­
ocznych świadków.

Tak na przykład, dowódcą jednej z dywizyi 
Denikiua jest generał Iwanow, posiadający wiel­
kie dobra w chersońskiej gubernii, zupełnie zni­
szczone przez bolszewików. Jenerał Iwanow 

rzvbył do swego majątku z kilkoma sotniami 
onnych ochotn ków z karabinami maszynowe- 

mi, bez uprzedzenia otoczył wieś Soroczankę 
i kazał zę wszystkich stron podpalić. Nieszczę­

śliwi mieszkańcy, widząc ogień, usiłowali uciec 
z domów, lecz tu dostawali się pod bule Żołnie­
rzy generała Iwanowa. Jęk i krzyk nieszczęśli­
wych napełnił wieś całą. Kobiety rzucały się na 
ziemię, wznosząc do góry niemowlęta i błagając 
o litość, kilkoletnie dzieci płakały i zawodziły 
żałośnie. Nic jednak nie wzruszyło krwiożercze­
go jenerała. Kazał strzelać swoim żołnierzom 
do ludzi, jak do zwierząt. Rannych ochotnicy 
zawlekli do stodół i podpalili je ze wszystkich 
rogów. W  okropnych męczarniach, nie mogąc 
nawet ruszyć się z miejsca, spalili się tam nie­
szczęśliwi.

Takie okropne ekspedycye są urządzane przez 
oddziały Denikina bardzo często. Tysiące nie­
winnych ludzi ginie w ten sposób w okropnych 
męczarniach, Denikin w czasie takich ekspedy­
c ji karnych albo każe ludność palić w wioskach 
tak, jak to robił jenerał Iwanow, albo wymyśla 
inne jeszcze męki.

Tak na przykład w wiosce Zaleszczuki pod 
Berdyczowem oddział żołnierzy, przysłany przez 
Denikina, chciał rekwirować resztki zboża i do­
bytku gospodarzom; Denikinowcy, spotkawszy 
się z oporem włościan, skrępowali pasami 30 
mężczyzn i 30 kobiet, rozebrali nieszczęśliwych 
do naga i zaczęli polewać zimną wodą. Działo 
się to w czasie trzaskającego mrozu. Nic dziw­
nego, że ofiary Denikinowców zmarły wśród o- 
kropnych męczarni. Inaczej znów postąpili we 
wsi Zołotorenka w gubernii kijowskiej. Sołtysa 
wsi, Iwana Gawrylczuka, owiązali sznurem, za­
wiesili na drzewie i zaczęli oblewać gorącą wo­
dą. Gdy skóra zbielała i odparzyła się cała, ob­
darli z niej Gawrylczuka mówiąc, że ją wygar­
bują i zrobią rękawiczki dla Denikina. Wśród 
okropnych męczarni Gawrylczuk skonał.

Jest to zaledwie kilka przykładów opowiedzia­
nych przez naocznych świadków, którym udało 
wycofać się z pod panowania Denikina i dostać 
do Rumunii, gdzie opisali swoje przygody w ga­
zetach.

Listy z kraju
Chłopi przeciw Witosowi

Ciężkie położenie bezrolnego i małorolnego 
chłopstwo.

Z Regulic (powiat Chrzanów) pdsaą nam:
W  dniu 11 stycznia odbyoł się w  Regulicach 

gromadzenie ludowe. Referował tow. Sęk, ktń- 
ry omówił spr.-wę reformy rolmej i  przedstawili 
Ciężkie położenie ekonomiczne bezrolnych i ma< 
łorolnych chłopów, którzy cierpią ogromnie z 
powodu braku środków żywności. Masa biedne­
go chłopstwa cierpi skrajną nędzę i przemiera1 
głodem, albowiem 2 i 3 morgowe gospodarstwa 
wyżywić nie mogą licznych rodzin chłopskich- j 
Rozipacziwe jest też położenie bezrolnych. Ci l 
wszyscy zdani są na łaskę i niełaskę wiejskich 
paekarzy, którzy wobec swych biednych sąsia­
dów nie wykazują żadnych uczuć ludzkich, żą­
dając po 1600 do 2000 kor. za metr żyta! Czyż 
biedak wiejski na taki wydatek pozwolić sobie 
może?! Biedne chłopstwo cierpi nędzę, podczas 
gdy w Regulicach znajduje się folwaatk P. F- 
Francsezkanek z Krakowa, obejmujący 173 mor­
gów ornej ziemi, prócz lasów, łąk i .pastwisk. 
Otóż w roku ubiegłym więcej aniżeli jedna trze­
cia ornego gruntu w tym folwarku leżała odło* 
giem! To nie jedyny fakt, albowiem w Porębie 
całe łany pięknej roli nie były ani uprawione, 
ani zasiane. Czyż to niedbalstwa nie jest zbro­
dnią wobec państw'a? I gdy chłop bezrolny i ma­
łorolny chce pracować i żąda ziemi pańskiej- 
ziemi zaniedbanej, wówczas nazywa się go *-* 
bolszewikiem!

W  dyskusji zabierało glos wielu włościan to­
warzyszy, którzy .potępili obecną większość sejf 
mową za wypaczenie ustatwy reformy rolnej* 
uchwalanej przez Sejm w ldpcu 1919. Następni® 
omawiano sprawę reformy ordynacji wyborczej 
do rad gminnych. W  końcu uchwalono rezolu- : 
cyę, domagającą się przeprowadzenia refciri»> 
rolnej w myśl zasad ustawy z lipca zeszłego r®' 
ku. Rezolucya piętnuje stanowisko wirtoisoi\vcótfn* 
w* sprawie reformy rolnej, którą Witos po 
interesów bogatych kmieci 1 obszarników prz°' 
prowadzić umiłuje. My bezrolni i małorolni chłf' 
pi — mówi rezolucya — chcemy by raz przed® 
stała sćę nam sprawiedliwość w Polsce, żeby' 
śmy nie żyli wiecznie w zależności od różmycf  
wyzyskiwaczy obszamiezych i poskarży wiej' 
skiich, i dlatego wołamy: precz z partyą Wit®' 
sowę, precz z większością Sejmową, która d z^  
ła na zgubę bezrolnych i małorolnych chłopów ■
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Następna, rezolucya domaga się demokratycz­
nej reformy wyborczej do rad gminnych. W  
końcu tow. Sęk zamykając zgromadzenie we- 
ziwał zgromadzonych do wstępowania do orga- 
nśzacyi politycznej P. P. S. jako jedynego stron1 
niotwa, które szczerze broni interesów klas po­

krzywdzonych. Uchwalono także zwrócić się z 
apelem do towarzyszy górników, by zechcieli 
poświęcić jedną, godzinę' w tygodniu na wydo­
bycie węgla dla powiatu chrzanowskiego a 
wszczególności dla Stowarzyszeń chłopsko-ro- 
botniczych.

O  p rz y s z ło ś ć  W a w e lu
W  „Świetlicy*1 Tow. Sztuk Pięknych wystar 

wiono obecnie projekt prof. A. Szyszko-Bohusza, 
irozwią.zfjący sprawę uporządkowania zach/o- 

rtciiej części wzgórza, a więc poruszający żywo­
tną dla Waiwelu, a nader dla każdego cjiekawą 
fcwestyę przyszłego losu licznych budynków a-u- 
Btryackioh, zalegających tą część Wawelu. 
Chcąc tą kwestyę możliwie jak najlepiej oświe­
tlić, EWtróciłem się do autora z  kilku z apyta - 
niiami.

— Względy estetyczne, przytoczone przez pa­
na — zapytńteim uprzejmie profesora — przeko­
nają chyba, każdego co do konieczności pozbycia 
idę budynku siapit/alnego. Jak jednak przedsta­
wia. się sprawa pod względem praktycznym? 
Racye praktyczne, jak wiemy, nieraz już zawer 
żyły dosadnie il przesizkodziły w wykonaniu 
Djejednego maj piękniejszego projektu.

— Nie łudzę się bynajmniej oo do wartości 
przekonywującej moich wywodów, unafleszozto- 
nycih w objaśnieniu do projektu — odpowie- 
kMał nam autor. — Nie przekonają one nikogo 
z tych, którzy z utrzymajnia budynku poszpi­
talnego zrobf/Li nieomal kwestyę osobistą. Po­
trafią oni znaleźć i przytoczyć własne dowody 
estetyczne, przemawiające właśnie za utrzyma­
niem budynku, jak naprzykład, że oko nasze 
już się do niego przyzwyczaifio, że w razie jego 
izburtzetnlia intaetąpi zmiana w syiwecii© Wawelu 
itd. Na przyzwyczajenie niestety niema rady. 
Co do mnie, chociaż od czterech lat ćwiczę swe 
oko w  tym kierunku, nie mogę do szpitala przy­
zwyczaić się, nawet wyposażając go w myśli w 
coraz piękniejsze detale. Mam wrażenie, że gdy­
by to nastąpiło, musiałbym stracić do siebie 
wszelki szacunek, jako do artysty i mdtośiniika 
sztuki. Ale wracając do praktyczinoócri rozwią- 
zatnia kwestyi, co pan pod tem rozumie?

— Są osoby, które twierdzą, że w dzisi ej szych 
warunkach gospodarczych burzeni© budynku, 
przedstawiającego bądź oo bądź wartość m ilio­
nową, byłoby grzechem. Uważamy ten dowód 
aa dość ważny i prosimy parna profesora o wy­
powiedzenie swego zdania w  tej kwestyi, dziś 
rzeczywiście mieomal rozstrzygającej.

—  W  tej sprawie powirnmiby właściwie za­
brać głos fachowcy. Ni© zaliczam się do nich, 

•chociaż podobniemi sprawami zajmowałem się
nieraz. Otóż przedewsizystkiasm budynek szpi­
tala w tym sitami©, w  jakim się obecnie znajdu­
je, nie przedstawia bynajmniej wartości milio­
nowej, jakto twierdzą, zwolennicy jego utrzy­
mania. Gdyby on-stał w  stanie obecnym mia 
której parceli w  mieście, spnzedanoby go, lir

cząc jedynie za. grumt. Wartość budynku szpi­
talnego równa się dziś wartości tej dachówki, 
drzew", kamienia i cegły, jakie otrzymalibyśmy 
ze zburzenia budynku po potrąceniu kosztów 
burzenia, czyli mir.dej więcej powiedzmy dwie­
ście do trzysta tysięey koron. By ten budynek 
nabrał milionowej wartości, trzeba go wyrestau- 
rowiae, czy!<i te właśnie miliony weń włożyć. 
Przed wojną sumę tych wkładów na skromne 
wyresteuiroiwiamie budynku obliczono na sześć­
set przeszffio tysięcy koron. Dziś wyniosłoby to 
kilkanaście milionów, wydanych w niekorzyst­
nych warunkach, ico gorzej, wydanych na u- 
trwałenie budynku, nie przyczyniającego siię do 
upiększenia Wawelu. Pomijani jednak te wzglę­
dy. Dla mnie kwesitya praktycznoścS lub miie- 
praktycanośoi tego rozwiązania nie (istnieje o 
tyle, że uważam taki© kryteryum za zupełnie 
niedopuszczalne tu, gdzie decydować powinno
00 innego. Prawdą jest świętą, ż© nasze młode 
państwo powinno we wszysłkiem oszczędzać. 
Wprowadźmy jednak tą świetną zasadę w ży­
cie praedewsizystkiem w inmylcłi dziedzinach,

a następnie zróbmy jeden jedyny wyjątek — dla 
Wawelu. Nic łaftiwiejszpgo, jak opierając silę mia 
wywodach o utylitaryzmie praeprzeć nawet w 
Sejmie uehwiałę o przerobienie szpitala na Mu­
zeum. Lecz może to mieć faitelra© skuitki dla ca­
łego Wawelu.

— Co pan profesor pod tem rozumie!
— Uważam sprawę adaptaioyi szpitala za 

pierwszy knoik na śliskiej drodze wyzyskania in­
nych mniej lub więcej zabytkowych budynków 
wawelskich. Skoro praktycziność ma o wszyst- 
kiem decydować, staniemy, wobec wielu dziw­
nych projektów. Większy skok od szpitala do 
Muzeum Narodowego, niż id Łazienek wojsko­
wych i pralni do fabryki mydła, lub świec — bo
1 komattn, fabryczny jeszcze sttoi. A  byłaby ona, 
proiszę mi wierzyć, tak potrzebna i rentowna! A 
do komina już i oko się przyzwyczaiło! Kto wie 
też, czy w przyszłości nie przyssałoby komu do 
głowy propagować w Sejmie idei umieszczenia 
w dawnym pałacu królewskim schroniska dla 
inwalidów, skoro już raz za Rzeczypospolitej 
Krakowskiej tak było. Widzi pan do jakich ab­
surdów możemy dojść, jeśli powodować siię bę­
dziemy utyiitiaryzmem, praiktycznością, rento­
wnością i innymi względami podobnymi, które 
tu, na Wawelu, nie powkuniy właiśditwiie o maczem 
decydować.

— Czy pan profesor będzie dążył do natych­
miastowego wykonania swego programu?

— Nie, gdyż w razie uzyskania dotacyi rzą­

dowej na pierwszym planie stoją prace odmo- 
wicielskie we właściwym pałacu. Dopdeao po 
jęgo odnowiietóu, przynajmniej z grubsza., stanie 
się aktualną sprawa uporządkowania resizty 
wzgórza. Projekt swój uważam za rodzaj pro- 
piaigandy rozwiązania odmiennego od dotych­
czas przyjętego (przerobienie szpitala n.a. Mu­
zeum), a ponieważ uważam swoje rozwiązanie 
za słuszne, będę oczywiście dążył do jego zrea­
lizowania. Na razie wystarczy najzupełniej u- 
chw.ała odpowiednich czynników, stwarzająca 
taką sytuacyę, by wówczas, gdy sprawa stanie 
się aktualną, nie znaleźlibyśmy się skrępowani 
nłedoigodnemi dla nas umowiami dzierżąwnemi. 
Projekt umowy pomiędzy Wydziałem krajo­
wym i gminą przewidywał oddanie szpitala na 
cele Muzeum na 60 lat; będę dążył do zredu­
kowania tego terminu do lat pięciu, z eweintual- 
nem przedłużeniem na dalszych pięć lat, by po 
upływie tego terminu nic nie stanęło na prze- 
sakodzie nawet do zburzenia szpitala.

— A cóż stanie się z Muzeum Narodowem po 
upływie tych pięciu do dziesięciu lat?

—  Powunmo ono pomyśleć o własnym budyn­
ku. Zamiast wydawać miliony na kosztowną 
adjaptacyę koszar czy szpitali, co zawsze kosztu­
je więcej, niż się myślało, a często więcej, niż 
wynosi nilowa budowa, gmina powinna raczej 
przeznaczyć na ten cel jedną z parcel miiej- 
skiich na gruntach po for tocznych, przygotować
plany wielkiego budynku, uwzględniającqgo 

wszystkie najnowsze wymagania muzeotagii~ i 
wykonać według tego projektu taką część bu­
dynku, która w obecnym czasie jest konieczną 
dla udostępnienia dla publr!cznioiśca najlepsze.- 
części zbiorów. Resztę budynku wykonałoby się 
w pomyślni ejszych czasach. Obowiązkiem przed 
staiwiciieli naszej gminy uzyskać od Sejmu odpo­
wiedniej dotacyi na cel tak ogólno-narodowy. 
Aż do wykonania tego budynku, na co pięć do 
dziesięciu lat wystarczy, służyć możemy czę­
ścią szpitala na składy muzealne, jak to jest 
dzisiaj. Ininego rozwiązania iriie widzę.

— Czy nie należałby dążyć do rozwiązania 
innego, niż Panteon, a to ze względu na oży­
wienie Wawelu?

— Dążenie do „ożywienia** Wawelu uważam 
za zamaskowany uitylitaryzm. Wawel dla mnie 
żyje, co więcej, ożył on dla mnie od chwili, gdy 
znikło z jego powierzchni rozgłośne i gwarne 
życie wojskowe. Wprowadzenie nowego życia w 
jego mury byłoby zabdedem jego duszy. Wolę 
już jego obecną dostojną ciszę, niż gwar krar 
marskiej polityki, jalkiby ima Wawelu zapano­
wał po zbudowaniu na nim naprzykład gmachu 
sejmu dzielnicowego. Byłoby to ponadto ze­
pchnięciem jego do roli stolicy wojewódtzwai 
czy dzielnicy. Bo cóż w gruncie rzeeży wtzró- 
szyłoby serce przybysza z krańców Polski w 
najpiękniejszym nawet budynku sejmiku pno- 
wtitriiyonailnego? Jest to pomysł sprzeczny chy­
ba z interesami nawet gminy, która powinna 
dążyć do utrzymania Krakowa na poziomie du­
chowej stolicy PoLsiki — przez stwarzanie w naj- 
sziem mjieśełe atraikcyi dla calłej Polski.

ALEKSANDER CSIZMADIA

Szatan i jego żona
(Nowela z węgierskiego*).

Dom, w  którym się osiedlili, był jeszcze cał­
kiem nowy. Nie o wiele piękniejszy od reszty 
domów wioski, był jednak obszerniejszy, okna 
większe, ściany bielsze. Płotu wokoło nie było 
ładnego tak, iż zdawało się, że to tylko przypa­
dek postawił go tai przy ulicy.

Przybyli tu z daleka, z wielkiego miasta; z 
Pięknego, jasnego., błyszczącego, dobrze wybru­
kowanego miasta do wsi ciasnej, błotnistej. Z 
jpona ludzi wykształconych między tych bie­
dnych, ciemnych, którzy tyle tylko wiedzą, że 
a wieś jest ich wisią i że nikt bez ich zezwole- 

dia przyjść do niej nie może. Nie słyszeli nigdy 
Q'lic o wolności i prawie, bo ciągle żyli w nie* 
^bli i  bezprawiu. Na każdej ulicy wsi stoją wi- 
''-orunki Ukrzyżowanego; lecz i  o nich także 
^edzą  tylko to, że przechodząc koło nich trze- 
a się przeżegnać i uchylić kapelusza. Źe te 
izerunki Ukrzyżowanego mają być symbolem 

miłości, o tem nie mają żadnego pojęcia. Nie 
ardzo też znają uczucie miłości, bo ich nikt 

m®-dy nie kochał.
On jest mężczyzną średniego wzrostu, o buj-

1 °ioinców •sander Csizm adia. je M n  z przyw ód-
61 soc>’ a ,ne.i dem okracy i i d ługoletn i 

w  b o J w ,? .1 p i*™ a .d ja  robotn ików  rolnych, sam był 
6?ł / °^ ° to ik ie m  rolnym . Sam ouctwem  zdo«
b i t n ip n ^ L  D1x» ’ est obecnie jednym  z n a jw y- 

- tszych współczesnych poetów  w ęgiersk ich .

mych włosach. Wchodząc do pustej, jeszcze nie- 
umeblowanej izby, z uśmiechem zatarł sobie 
ręce.

—  A więc to jest ta wieś! Cóż ty na to mówfclsz? 
Ładna, co? — rzekł do swej małżonki.

Piękna, smukła, młoda kobieta nie odpowie­
działa nic, może w duszy uśmiechała się tylko. 
Dla niej był to świat całkiem obcy i nie umiała 
powiedzieć, czy jest tu pięknie czy brzydko. 
Lecz jest tego samego zdania, co mąż. On jest 
przecież tak uczony i tak dużo wie! Jeżeli on 
uważa tę błotnistą wieś za piękną., to już musi 
mieć słuszność.

—  Zobaczysz, czego ja tu dokonam! — mówił 
dalej. — Od rana do wieczora będzie wrzała 
praca. Wytężę wszystkie siły, aby osiągnąć 
wytknięty sobie cel. Jak myślisz, co?

Kiedy wieczorem z okien nowego domu, w 
których nawet brakowało stór, zabłysło światło, 
spoglądali na nie mieszkańcy wsi z podziwem 
i  z pewną obawą. Widok był dla nich tak dzi­
wnym i niepokojącym. Okien małych domków 
chłopskich nie oświeca tak szczególnie mdłe 
światło małej kopcącej lampki. A tu nagle zo­
baczyli jasność, jak gdyby we wsi powstały no­
we jakieś ciała świecące. Promienie światła 
rozlewały się po sąsiednich domach i przedzie­
rały się zwycięsko przez ciemności nocne. Tak­
że kościół leżał w pobliżu: lecz tam światło już 
mie sięgało. Ponuro sterczała wieża w ciemną 
noc. v

Niespodzianką była dla ludzi ta zmiana. — 
Z początku nawet to się im podobało i nowość 
tę uważali za dobrą. Mogli przecież, wracając.

nocą do domu kolo nowego domu, omijać sku­
tecznie w jego świetle głęboki wybój.

Lecz wkrótce znalazł się człowiek w czarnej 
sukni i z krzyżem w ręku, który lud ostrzegał.

— Strzeżcie się mieszkańców nowego domu! 
Są to szatani, którzy chcą was zgubić i odebrać 
wam zbawienie waszej duszy. Nie cieszcie się. 
światłem, bo to, co uważacie za dobre* jest 
złem. Pozostawajcie tylko w ciemności, w bło­
gosławionym tajemniczym mroku, w którym 
chociaż nic nie widzicie, lecz i was nikt nie wi­
dza.

Pod wrażeniem tej przestrogi lud począł spo­
strzegać coś, co mu się nie widziało dobrem. 
Wieczorem za oświetlonemi oknami nowego do­
mu widziano upiorne, tu i tam poruszające się 
cienie.

—  Co oni tam robią? — pytali się ludzie na­
wzajem.

— A cóżby, jak nie azary.
— Biada nam, jeżeli ich cierpieć będziemy.

Nagle podpełzóo do okna dwóch czy trzech, aby
podglądnąć.

Mężczyzna trzymał ręce swej żony i mówił 
coś do niej żywo, czego jednak za oknem nie 
można było słyszeć. Na stole leżały porozrzuca­
ne książki i gazety.

— Na co oni mają tyle książek i gazet? — 
szeptali stojący za oknem.

—Pst! Pst!
Młoda kobieta wstała, pieszczotliwie pogła­

skała głowę swego męża i pochyliwszy się, po­
całowała go w  czoło.
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—  Jiakby siię prsseidsitaiwiała strona finansowa 
tu®eozyiwisitoiieeha pańskiego projektu?

— Jestem przekonany, że dla jego urzeozy- 
wfatinieniia riiiie potrzebowałbym ani grosza od 
rządu. Wincenty Korolewicz.

PRZEGLĄD LITERACKI
„Głosuj za Polską". Uwagi o tem, jak robo­

tnicy polscy mają głosować podczas plebiscytu. 
Napisał poseł lqnacy Daszyński. (Kraków 1920). 
Broszura plebiscytowa, zbijająca kłamstwa, roz­
szerzane przez Czechów i Niemców wśród pol­
skich robotników na obu Śląskach. Autor ma­
luje na podstawie faktów prześladowanie, ja­
kiego ze strouy Czechów i Niemców doznawali 
zawsze Polacy za swój język i narodowość. 
Stwierdza, że pod ich panowaniem mogą być 
Polacy tylko narodem drugiej klasy, a któryż 
robotnik polski zechce tego? Ksiądz i szlachcic 
dawno już nie rządzą w Polsce, ona to uchwa­
liła wywłaszczenie wielkiej własności ziemskiej 
na rzecz chłopów, czego nie czynią ani Czechy, 
ani Niemcy. Polska nie jest krajem biednym, 
ma ona żyzną ziemię, obfite kopalnie węgla, 
soli i nafty i dzielnych robotników. Pierwszym 
jej czynem było równe prawo wyborcze i 8-go- 
dzinny dzień pracy dla robotnika. Nie jest też 
ani państwem słabem, ani przeżartem przez mi- 
litaryzm. W  państwie czeskiem lub niemieckiem 
byliby Polacy krzywdzeni gospodarczo, a robo­
tnik polski cierpiałby podwójną niedolę. Soli­
darność i braterstwo narodów to szczyt idea­
łów, ale niepodległość każdego narodu to pod­
stawa pokoju i solidarności międzynarodowej, 
Polacy winni się więc skupić w państwie poi- 
skiem. Treść ta ujęta jest bardzo jasno i przy­
stępnie.

„Rewia". W najnowszym numerze „Rewii4' znaj­
dujemy doskonale zobrazowanie wydarzeń bieżą­
cych w słowie i ilustracyach, więc działalność 
amerykańskiego Czerwonego krzyża w Polsce, ro­
cznicę oswobodzenia Poznańskiego, zajmujące do­
kumenty „militaryzmu niemieckiego po wojnie", 
doskonałe uwagi „na marginesie" aktualnych wy­
padków. Świetny jest tu przegląd „nocy sylwe­
strowej" w Warszawie, z szeregiem zdjęć artystek 
warszawskich i zabaw noworocznych, tryskającą 
niewymuszoną wesołością ironiczną groteską Wi- 
nawera „Bez suflera" i rysunkami K. Mackiewi­
cza.

„Szczutek"  ostatni swój numer wydał jako 
numer karnawałowy w podwójnej objętości. 
Znajdujemy tutaj szereg doskonałych humore­
sek, tryskających wesołością i humorem, poli­
tycznym i bardzo czasem nawet niepolitycznym 
a jędrnym „Panna Lusia na balu", „Co im się 
śniło", „Siekiera, motyka, piłka, kleszcze" itd. 
Satyrycznie ujmuje „Program wojny na wscho­
dzie". B. Hertz, Bury Jan rymami wymyśla 
„Ty przebrzydły polski leniu", doskonale paro- 
dyują wymysły biurokratyczne „Nowe przepisy 
na kolejach" itd., a 'szereg dowcipów, anegdot,

— O, niepoczciwi, jak oni się kochają, —  o -  
hurzaili się podsłuchujący pod oknem.

i— Co za szkarada!
— Wstrętne, co robią przed naszemi oczyma.
Jeden chciał wybić okno, lecz kolega jego

powstrzymał go od tego.
Spokojnie i łagodnie błyszczały gwiazdy na 

ciemnem niebie. Zabrzmiał głos dzwonu ko­
ścianego i ludzie poczęli się żegnać. Potem peł­
ni nienawiści i wściekłości odeszli do domu.

I nienawiść wzrastała z dnia na dzień, bo też 
i przybysz dawał do niej powód.

Idąc ulicą., nie czekał, aż go ktoś pozdrowi, 
lecz pozdrawiał pierwszy. Przemawiał do ludzi 
uprzejmie, wypytywał się o ich troski, starał się 
ich pocieszać. Uczył dzieci i starszych, starał się 
.wszczepić w ich sercach miłość do siebie, do 
wszystkiego, co dobrem, pięknem, pożytecznem.

To siię wydało ludziiiom podejrzeniem. Gdzież 
kto widział, aby panowie tak się obchodzili z 
biednymi ludźmi? To musi być coś w tem.

—  Dlaczego pozdrawia nas? — mówiili z gnie­
wem. — My jesteśmy tylko biednymi ludźmi i 
nie żądamy, aby sdę z nami tak obchodzono.

— Wten sposób chce się wkraść do naszych 
serc. Ale nic z tego nie będzie.

—  I dzieci nasze chce zepsuć. Uczy je rzeczy, 
o których my .nic nie wiemy. A czy dziecko ma 
być mądrzejsze od swoich rodziców? Po co to?

— Nie cierpcie iich we w7isi! — podburzał kle­
cha. — Wypędźcie ich lub zróbcie z nimi, co 
chcecie- To jest szatan i jego żona. Dlaczego 
wciska się pomiędzy was? Aby wam zakłócić 
spokojnie życie!

aforyzmów aktualnych rozsianych jest po całym 
numerze, obficie zdobnym rysunkami, karyka­
turami i iilustracyami.

(H) Lucyan Rudnicki: ,Odrodzenie". Powieść. 
Warszawa 1920. Skład główny w stowarzysze­
ni u spółdzielcaem „Książka". Cena 18 Mik.

Powieść z „poczciwą tendencyą", powieść ,,pe- 
peesowa". Odznacza się atoli drwlema właściwo­
ściami, których ani poczciwość, ani tendencya 
przesłonić nie zdołają: brakiem talentu i bra­
kiem kultury. Przy dzisiejszej drożyźnie druku 
i papieru znalazły się jednak pieniądze na wy* 
drukowanie aż 22 arkuszy tak bezwartościowej 
rzeczy...

Nie umiem i zdaje się, nie będę nigdy umiał 
nagiąć się do chwalenia napisanej bez talentu 
książki dlatego jedynie, że ma ona „markę par­
tyjną". Mógłbym co najwyżej o niej nie pisać. 
Nie sądzę, żeby w dziedzinie krytyki literackiej 
sołidanniość partyjna miała obowiązek posuwać 
się jeszcze dalej. I  o tej książce mógłbym nie pi­
sać. Do napisania jednak tego, co o niej myślę, 
skłoniło mnie poczucie obowiązku wychowaw­
czego, ciążącej na prasie socyalistycznej.

Autor opowiada wi tej powieści szczegółowo 
histaryę swej pierwszej choroby kawalerskiej. 
Czy tio sprawa tek zajmująca, że koniecznie trze­
ba ją było opowiedzieć towarzyszom :i: towarzysz 
kom? Aby się dowiedzieć o tym doniosłym, e- 
pokowym wypadku, ma robotnik zapłacić 18 
marek? Biblioteki robotnicze mają to rozpo* 
wszechniać w kołach swoich czytelników i czy­
telniczek?

Wiem, że w tej chwili robię sobie śmiertelne­
go wroga, bo urażam próżność autorską grafo­
mana. Taki mój los...

K R O N I K A
Kraków, 18 stycznra. 

Smutny jubileusz
Wczoraj wykonanym został wyrok Sądu 

doraźnego w Krakowie. Najbliższa egze- 
ltucya będzie 254ą z rzędu.

Dwra uderzenia dzwonu. Z wieży maryackiej 
gra stary hejnał krakowski. Głos metalowy drą­
ży ku górze szlak tajemnitozy. Zerwał swą nu­
tę i zgasł.

Już więzienne podwórze — dziś wysypane 
żwirem piaskowym — zamiecione „na czysto" 
i dziwnie schludne. Ostatni „szarak" — stały 
mieszkaniec murów więziennych — odszedł, 
splunąwszy w garść pio swej pracy. „Jak na we­
sele", mruknął. Dozorca zaklął i pękjem kłu- 
czórw pognał go ptnzied się.

Cziarna toga wysunęła się z cieni i duch spra­
wiedliwości wstąpił na ciche podwórze. Kilka 
postaci wkroczyło za nią. Dwaj wąsaoze utkwi* 
li w  drzwiach i badają kolejno karty wtatąpowe. 
Z całych skurczonych lękiem postaci widne są 
tylko oczy, zmrużone, podhiegłe krwią, ciekawe.

Mieszkańcy nowego domu wiedzieli o wszyst- 
kiem. Całe bowiem powietrze przesiąknięte by­
ło nienawiścią, wiało zewsząd lodowe zimno. 
I dusze ich napełniła gorycz i ból. Fale niena­
wiści rosły coraz bardziej, aż wkrótce pokryły 
całą wiew, tylko do nowego domu nie mogły się 
przedrzeć. „Szatan i jego żona" także i tera® nie 
nienawiczlli nikogo. Przeciwnie, w ich sercach 
płonęła miłość tem silniej, im mniej mogli dać 
odczuć ja drugim, którym w imię religii miłości 
zawalone do niej drogę.

—  Czem zawiniliśmy wobec nicli? — pytała 
młoda kobieta, z drżeniem przy tulając się do 
męża.

A on milcząc patrzy gdzieś w pustkę lub mo­
że w nieznaną przyszłość. Po długiej chwili od­
powiada:

— Ja niczem nie zawiniłem.
— Dlaczego więc nienawidzą, nas?
— Klecha powiedział ini, że jestem dyabłem.
—  Że ty...! Ty, którego tak kocham... Ty, któ­

ry każdego kochasz!
,— Tak.. Nie ten jest złym, który grzeszy, lecz 

tern, kogo za takiego okrzyczą.
— Ależ to jest niesprawiedliwe!
r— Tak, widzisz, ale to jest tali.
—  I co chczesz teraz z nimi zrobić?
— Z kim?
— Z ludźmi.
— Ja kocham ich.
—  Ależ oni c ię  n ie n a w id z ą !

— Kocham ich... Czuj , :k moje serce mimo 
wszystko kocha ich coraz .. ięcej. Tych biedny ci.

Komenda. I  czterech luf karabiny stuknęły 
przy obcasach.

Cisza. Ksiądz rozmodlony.
Oto ten pierwszy... Czytają coś. To wyrok 

śmierci. Paitrzy szeroko rozwartymi, dziwnie 
błędnymi oczyma). Może i nie rozumie w tej 
chwili o co im chodzi. Na pewne nie odczuwa 
skupieni;®, zia nim, jak w ognisku soczewki 
wszystkich ich spojrzeń.

Kazali, klęknął. Za mam ciosany słupek dre­
wniany, nie widzi go, lecz czuje.

I znów komenda, — strzał... i  nieżywe ciało 
skazańca runęło wprzód, na twarz i w proch, — 
jak z prochu powstał. Ktoś schyla się nad cia­
łem i  stwierdza, zgon.

A w sąsiedztwie śmierć wietrzy swe dalsze 
żniwo.

* * ★
Tuż za murem podwórza sala rozpraw1 sądo­

wych.
Sędziowie, prokurator, podsądny i ja — o- 

torońca.
Jedna z tych spraw codziennych, szarzyzną 

tła, obojętnością sądu i  bezmyślną, prawie że 
beztroskiiwą, obecnością najważniejszej figury!— 
oskarżonego — aż dokuczliwa.

Wstaję i wygłaszam obronę. W  tem wpada 
strzał. Słyszę go i rozumię. A od tej chwili za 
katżdcm słowem mojem liczę upływające mi­
nuty. Albowiem tam za murem zgaśnie za chwi* 
lę może i  drugie i trzecie życie.

Wysoki! Trybunale!
Za Henryka IV. powieszono na całym obszarae 

Anglii 64.000 — powtarzam: 64.000 złodziei.
A jednak, jak kradzieże bywały, tak bywają S 

będą abowiem podłą i nikczemną bywa na­
tura ludzka.

A tam za murem. na podwórzu wfięzi-ennem, 
strzelają do bandytów jak do zajęcy.

A rabunki, jak bywały, tak będą, — albowiem 
podłą i nikczemną bywa natura ludzka.

Słucham tylu wyroków, — każdy mi mówi to 
samo. Z natury rzeczy mnie do serca przema­
wia spis łagodzących winę okoliczności. Więc 
zawsze, prawie że zawsze:

młody w iek, — zaniedbane wychowianie, 
niski stopień oświaty i — najważniejsze: 
anormalne warunki, w jakich sdę cały 
kraj masz znajduje.

Nie bez skutku wpajano w nas mit bohater­
stwa, — przez wojnę. Mord i grabieże sław ono 
zawsze — po swojej stronie. Nie wszystkich 
nauczono czytać i pisać, lecz wielu przekonano, 
że wolno lekceważyć nie tylko własne życie.

A dziś ci przekonani, — ci najistotniej prze­
konani, — na podwórzu więziennem czekają 
swojej kolei

Nowy wyrok 
sądu doraźnego w Krakowie

Po dwudniowej rozprawie wczoraj o godz. 10 
rano sąd doraźny w Krakowie ogłosił wyrok prze 
ciiiw czterem bandytom, skazując Władysława 
Szostaka na karę śmierci. Sprawę trzech jego

dobrych ludzi! Gdybyś wiedziała.. jak bardzo 
potrzebują oni miłości!

Zdejmuje palto z kołka,
—  Gdzie chcesz iść? — pyta się żotra.
— Pójdę do sąsiada; wiesz, do tego Michała. 

Mam go za dżieilnego człowieka. Chciałbym przy 
najmniej uścisnąć mu rękę. Gdybym się nie bał, 
że mi to wezmą za złe, uścisnąłbym go i  ucało­
wał jak rodzonego brata. Całą wieś chciałbym 
przycisnąć do piersi, bo wszyscy są moimi bra­
ćmi.

Zwraca się ku drzwiom. Lecz w tej samej 
chwili posypał sdę na okna grad kamieni, za- 
brzękły stłuczone szyby, do pokoju poczęły 
wpada kamienie i gniewne głosy poczęły wo­
łać z ulicy:

— Wychodź ty, szatanie, zabijemy cię! W y­
noście się z naszej wsi, nędznicy. Nienawidzimy 
was, jak gadów!

Przez stłuczone szyby widać było podniesione 
groźne pięści, poznać można było tę i  ową 
twarz! Naj^rdziej szalał sąsiad Michał; pod­
czas gdy iimi uciekli już, on rzuca jeszcze do 
pokoju cegłę, która trafia stojącego w nim mę­
żczyznę w czoło. Krew spływa po jego twarzy, 
lecz nie mówi ani słowa; tylko dreszcz wzru­
szenia wstrząsa jego ciałem.

Odeszła gromada napastników, a po chwili 
zabrzmiał dzwon kościelny, wzywając do mo- 
dli-wy. Sk

W  ■ wynJBomu zaś „szatan i jego żona" rzu­
cają się w obję te — i płaczą. Płaczą mad tymi, 
■ tórzy przed chwilą wyrządzili im taką krzy­
wdę.
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wspólników Franciszka Szostaka, Antoniego $ 
Stanisława Dziekanów odstąpiono sądowi przy­
sięgłych.

Po ogołszeniiu wyroiktu siostra Szostaka obe­
cna na sali rozpraw poczęła głośno płakać i wo­
łać: „O mój bracie! kochany bracie! Aniele!“ 
Przewodniczący polecił wyprowadzić kobietę.

Oskarżeni przyjęli wyrok ze spokojem. Ska­
zany na śmierć Władysław Szostak odwrócił 
się do brata .i rzekł najspokojniej: Widzisz,

P mówiłem ci, tak się stało! “ , poczem prosił o 
godzinę awftoki w wykonaniu wyroku, gdyż chce 
uspokoić siostrę i napisać testament. Pozwolo­
no mu spędzić z rodziną ostatnie godziny przed 
śmiercią.

O godzinie 1.15 na podwórcu więziennym zja­
wił ®ię trybunał, lekarz więzienny i oddział 
wojska. Po chwili wprowadzono Szostaka na 
miejsce skazania. Za nim postępował ksiądz, 
który mu udzielił ostatniej pociechy. Szostak 
był już złamany. Prowadzony przez dozorcę 
więzień szedł machinalnie, wodząc po otoczeniu 
błędnym wzrokiem. Przyprowadzony pod słu­
pek ukląkł, zawiązano mu oczy, padła salwa —• 
sprawiedliwości uczyniono zadość. Jak się do­
wiadujemy przeciw świadkowi Chojduskiej, 
fetóra zeznawała w  piątek w sprawie Szostaka, 
wniesiono skargę o krzywoprzysięstwo.

Demonstracja głodowa pocztowców 
w Krakowie.

Potworne stosunki, w których żyje klasa pra­
cująca z racyi dorobkiewiczów, wywołują coraz 
większy ferment w umysłach. Patrzymy na co­
raz częstsze wybuchy niezadowolenia, walki
0 byt, strejków i t. p., a wszystko to wskutek 
nieudolności rządu w spełnianiu obowiązku 
obrony dobra obywateli państwa i niesumien- 
ności kliki obszar niczo paskarskiej. Ferment ten 
wkradł się w umysły pracowników państwo­
wych, z których pocztowcy chwycili się odru­
chowo samoobrony. Nie otrzymawszy węgla
1 przez szereg dni chleba, zebrali się wszyscy 
wczoraj o godz. 1 1  przed poi w gmachu głó­
wnego urzędu pocztowego, by urządzić wiec 
demonstracyjny. Przedtem już jednak został pra­
cownik Karol Kórnicki wezwany do prezesa dy­
rekcyi poczt d-ra Jakesza celem złożenia wyja­
śnień. Po powrocie stamtąd złożył delegat spra­
wozdanie zebranym, komunikując, iż prezes 
przyrzeka najenergiczniejsze poparcie we War­
szawie. Ze względów taktycznych postanowili 
zebrani przeczekać jeszcze  tylko kilka dni na od­
powiedź, poczem ma ewentualnie wybuchnąć akt 
samoobrony.

Kraków odczuł tedy skutki dotychczasowej 
gospodarki. Obrady wiecu były nacechowane 
roznamiętnieniem, wynikającem z twardej nie­
doli ludzi, zdanych na życie z lichego grosza. 
I na takich przeprowadza minister skarbu swe 
koronowo-markowe eksperymenty. Objaw soli­
darności był ogromny. Przez 3 godziny był ruch 
pocztowy zupełnie wstrzymany, miasto pozostawało  
pod groźbą wybuchu strejku. Zwracamy uwagę 
miarodajnym czynnikom na to, że czas, by ład 
zaprowadzić w kwestyi aprowizacyjnej. Zwra­
camy jednak i na to uwagę, że w Polsce nie 
czas na represalia. Dowiedzieliśmy się zaś, że 
komitet obrony praw i bytu pracowników po­
cztowych jest na polecenie cblubnie przewró­
conego ex-ministra Lindego, tak skrzętnie wy­
szukiwany, iż nęka się inkwizycyą pierwszych 
lepszych. Zebrani tedy uchwalili burzą okla­
sków wziąć w bezwzględną obronę swych za­
stępców.

Po przemówieniach pp. Kórnickiego, Teppera, 
Bobrowskiego, Heinricha i Kopfa uchwalono na­
stępujące rezolucye postawione przez komitet:

Zebrani pracownicy poczty, telegrafu i tele­
fonu w dniu 17 bm. proszą p. prezydenta, by 
ze względu na to, że pracownicy pocztowi żyją 
wśród fatalnie i z dnia na dzień wzrastających 
cen najniezbędniejszych artykułów, co uniemo­
żliwia im racyonalne budżetowanie przychodu, 
zarządził wypłatę dodatku kwartalnego bezpo­
średnio po 20 stycznia br. Solidarnie prosić p. 
prezydenta, by dochodzenia, zarządzone przez 
ministerstwo poczt i telegrafów przeciwko nie­
którym pracownikom pocztowym z powodu ich 
działalności w organizacyi pocztowej zostały 
wstrzymane.

Prcytem zaznaczają, że działalność ich nie 
była skierowaną przeciw państwu, lecz spowo­
dowaną ogólną nędzą, szerzącą się wśród pra­
cowników. Pracownicy ci działali pod naporein 
wszystkich kolegów. Wkońeu zaznacza zebranie, 
że w razie pokrzywdzenia któregokolwiek z ko­
legów z tytułu jego działalności dla dobra ogó­
łu staną solidarnie w jego obronie.

Wskutek zapewnień i przyrzeczeń p. prezy­
denta, że zajmie się szczerze i energicznie losem 
personalu, uchwalają wstrzymać się od walki 
jeszcze przez dni kilka, poczem, w razie zawo­
du chwycą się dla poparcia jego starań samo­
obrony. Oznaczenie terminu powierzają zebrani 
z całą ufnością komitetowi.

Co do aprowizacyi domagają się zebrani od 
odnośnych urzędów i Wydziału aprowizacyjnego 
min. poczt i telegrafów jak najregularniejszego 
zaopatrywania ich w artykuły kontyngentowe 
i deputatowe. Co do polepszenia płac domagają 
się, by regulacya tychże została połączoną z wy­
nagrodzeniem pracowników artykułami w natu­
rze, gdyż każdorazowe podwyższenie staje się 
iluzorycznem wskutek połączonego z nim nie­
proporcjonalnego podwyższenia cen.

Kraków bez chleba. Już od kilku dni Kraków 
znajduje się bez chleba. Sklepy rejonowe nie 
otrzymały mąki na wypiek chleba. Stoimy więc 
znowu wobec katastrofy głodowej, która może 
przybrać nieobliczalne rozmiary, gdyż niema 
nadziei, by mąka nadeszła dl« Krakowa w przy­
szłym tygodniu. Magistrat wprawdzie postarał 
się o zboże i zakupił w Rumunii 75 wagonów 
mąki pszennej i jęczmiennej. Jak się dowiadu­
jemy, 10  wagonow tej mąki nadeszło już do 
stacyi granicznej Niepołokowce na granicy Ga­
licyi wschodniej Rumunii i rozpoczęło się jej 
wyładowywanie. Mąka ta będzie kosztować 14 
kor. za 1  kg, tem samem ehleb z tej mąki bę­
dzie o wiele droższy. Transporty pierwsze mąki 
rumuńskiej nadejdą do Krakowa, o ile nie zajdą 
przeszkody, dopiero przy końcu bieżącego mie­
siąca. Do tego czasu mieszkańcy naszego mia­
sta będą skazani na kupowanie chleba pozakon- 
tyngentowego.

Deputaty dla urzędników w  Małopoisce. W  przy­
szłym tygodniu rozpocznie się rozdawanie de­
putatów żywnościowych dla urzędników w Ma- 
łopolsce za miesiąc grudzień. Deputaty składają 
się z 8 kilogramów mąki żytniej, 60 dkg. 
pszenicy zamiast kaszy, 60 dkg. cukru bez 
względu na ilość członków rodziny, za złoże­
niem 51 K. Urzędnicy mają prawo korzystania 
z kart żywnościowych. Przy tej sposobności za­
znaczamy, że w październiku jeszcze wydało 
ministeryum aprowizacyi rozporządzenie w spra­
wie deputatów dla robotników w ilości 8 kg. 
mąki, 60 dkg. kaszy i 60 dkg. cukru. W  celu 
zorganizowania tego, miały być utworzone ko- 
misye kwalifikacyjne, a w naszem mieście miej­
ska komisya kwalifikacyjna. Zapytujemy więc 
p. prezydenta Federowicza, dlaczego dotąd ta­
kiej komisyi nie utworzył. Również apelujemy 
do naszych posłów, aby interweniowali w mi­
nisterstwie aprowizacyi w sprawie przyznania 
odpowiedniej ilości mąki na zrealizowanie de­
putatów żywnościowych dia robotników.

0 nowy cennik mięsa i wyrobów masarskich.  
We wtorek dnia 20 bm. o godz, 6-tej wieczo­
rem odbędzie się w sali obrad magistratu kra­
kowskiego posiedzenie przybocznej Rady apro­
wizacyjnej. Przedmiotem obrad dalszy ciąg dy- 
skusyi w sprawie cennika mięsa, tłuszczów 
i wędlin. Spodziewamy się, że Rada aprowiza- 
cyjna załatwi sprawę w myśl życzeń wszystkich 
mieszkańców Krakowa i zmusi rzeźników i ma­
sarzy do obniżenia cen podanych w nowym 
denniku.

Z targu na bydło. Na targ w Krakowie od 10 
do 16 b. m. spędzono buhaji 63, wołów 54, 
krów 164, jałówek 151, cieląt 459, owiec 7, nie- 
rogacizmy 1805, razem 2703 zwierząt. Płacono 
za jeden cetnar metryczny żywej wagi: buchaje 
od 1200 do 2200 K, woły od 1600 do 2400 K, 
krowy od 800 do 2400 K, jałownis od 1100 do 
2300 K, cielęta od 1400 do 2000 K, nierogaciznę 
od 2300 do 3050 K, bitej zaś wagi nierogaciznę 
od 2500 do 3700 K. Ze spędzonych na targ 
zwierząt sprzedano: na konsumcyę miejscową 
2665 sztuk, na konsumcyę innych gmin kraju 
38 sztuk.

Centrala węg lowa. Jak się dowiadujemy, w War­
szawie obradowano nad utworzeniem Centrali 
dla węgla górnośląskiego, któraby miała reali­
zować dostarczanie węgla z Górnego Śląska dla 
Polski. Projekt ten forsuje baron Battaglia.

W  sprawie  uchodźców. Wczoraj odbyła się w 
biurze wiceprez. m. Krakowa Roiłego konferen- 
cya delegatów dyrekcyi policyi, państwowego 
urzędu dla powrotu uchodźców i krajowego za­
kładu odzieżowego w sprawie powrotu uchodź­
ców, przebywających w Krakowie, do miejsc 
stałego zamieszkania. Zebrani stwierdzili, że 
ucnodźcy winni możliwie jak najprę i ej powró 
cić do opuszczonych siedzib w Galicyi, gdyż 
niema żadnej przyczyny, by dłużej w mieście 
Krakowie pozosl 'wali. W związku z tem uehwa-

Ostatni raz dzisiaj

C H I F F O N E T T E
(Zemsta gałganiarki)

prześliczny dramat w  5 aktach głośnej 
paryskiej wytwórni Pathe Freres ze 

słynną artystką i tancerką

Stanisławą Napierkowską
Kinoteatr „SZTUKA"
Hotel Saski, ulica św. Jana I. 6.

lono podać do wiadomości uchodźców, że mogą 
uzyskać pomoc, polegającą na hezpłatnem prze- 
jeździe do miejsc zamieszkania, zapomogach 
pieniężnych i odzieży tylko w chwili wyjazdu 
z Krakowa. Pozostający mimo to w Krakowie, 
jeśli nie będą mieli własnych środków utrzy­
mania, narażą się na przymusowe odstawienie 
do giniu przynależności. Ułatwieniem wyjazdu 
uchodźców zajmuje się państwowy urząd dla 
powrotu uchodźców na dworcu towarowym, obj. 
III. (ul. Kamienna) oraz Towarzystwo pomocy 
żydom polskim (ul. Stolarska 15).

Lustrac ja  teatrów krakowskich. Wczoraj przy­
był do Krakowa p. Mitaszewski z ramienia mi­
nisterstwa kułtery i sztuki z Warszawy celem 
przeprowadzenia lustracyi teatrów krakowskich.

Z  teatru „B aga te la "  komunikują: Dzisiaj w „Ba­
gateli" dwa przedstawienia: popołudniu powtó­
rzenie rewii sylwestrowej — wieczorem „Czy 
jest co do oclenia" Hennequine’a i Vebera. 
W poniedziałek powraca na repertoar humoreska 
satyryczna „Roztwór prof. Pytla" z p. Trzyw- 
darem w tytułowej roli.

Próby z „Tylko sen", salonowej komedyi Lo- 
thara Schmidta w pełnym toku. Reżyseryę pro­
wadzi p, Ludwik Czarnowski w rolach głównych 
wystąpią nadto pp. Bilińska i Brzeski. Premiera 
we czwartek 22 bm. Bilety nabywać już można 
przy kasie.

Gwiazdka dzieci robotniczych. W  ubiegłą nie­
dzielę 11-go bm. w sali Związków robotniczych 
odbył się obchód gwiazdkowy urządzony stara­
niem Sekcyi Ochrony dziecka. Publiczność, zło­
żona przeważnie z dzieci uczęszczających do 
„Ogniska" wypełniła tłumnie salę — jeszcze przed 
oznaczoną godziną.

Mali amatorzy odegrali bardzo udatnie dwie 
jednoaktówki, resztę programu wypełniły de- 
klamacye i śpiew chóralny. Na zakończenie po­
jawiła się na estradzie jasno oświetlona choinka, 
wywołując zachwyt małoletniej publiczności, 
który wzmógł się jeszcze, gdy nastąpiło rozdzie­
lanie podarunków. Każde dziecko dostało paczkę 
słodyczy i jedną sztukę bielizny lub ubrania. 
Podnieść należy z uznaniem, że do tak hojnego 
obdarowania dzieci przyczyniła się Rada robo­
tnicza oraz konsum rob. w Krowodrzy, pokry­
wając część kosztów, jakie pociągnęło sprawie- 
wienie ubrania i bielizny.

Podziękowanie. Sekcya Ochrony dziecka przy 
Radzie rob. składa serdeczne podziękowanie 
wszystkim, którzy się przyczynili do urządzenia 
obchodu Gwiazdkowego. W szczególności tow. 
Kasi Graczównie i tow. maszynistom teatralnym 
za bezinteresowne ustawienie sceny, p. dyre­
ktorowi fabryki „Kryształ" W. Sobolewskiemu 
za ofiarowane dzieciom cukierki, oraz młodo­
cianym członkom Związku Nadwiślańskiego za 
książki dia biblioteczki „Ogniska".

Wreszcie oddano wojskowości rzeczy zabrane 
puiko-wi opawskiemu. W  piątek magistrat kra­
kowski oddał wojskowości ubrania i rzeczy za­
jęta jeszcze podczas przewrotu w 1918 roku w 
koszarach 15 p. opawskiego na Rafcowioach. 
Automobil wojskowy naładowany pakami z 
tęmi rzeczami wywiózł je do magazynów woj­
skowych. Trzeba było interpelacyi, niefortun­
nych tłumaczeń i skandalu, aż wtreszcie magi­
strat zdecydował się zwrócić wojskowości nale­
żące do niej rzeczy. Możeby magistrat ogłosił 
spis rzeczy, które oddał i  przyznał się do winy 
przetrzymywania przedmiotów, które powinny 
były już dawno być w rękach władz wojsko­
wych.

Sowa rozprawa w sądzie doraźnym. W  przy­
szłym tygodniu przed sądem doraźnymi w Kra­
kowie, odbędzie się znowu rozprawa przeciw 
bandycie o zbrodnię morderstwa.

Z Czerwonego Krzyża komunikują nam: Zbiór 
ka w czasie ?,Tygodnia" Czerw. Krzyża urządzo­
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na, w  październiku ubiegłego roku przyniosła 
83.598 koron 7-4 li., 71 Rubli, 5 Franków, 12 Li- 
róiw i. 132 Marek, 21 Fenigów.

Bolszewicy w Krakowie. Wczoraj rano prowa­
dzono pod .silną eskortą, oddział żołnierzy bok 
p zowie, ki cii, Liczący około 200 ludzi. Jesit to jeden 
% transportów jeńców bolszewickich, który przy­
był do baraków jeńców w Dębin. Ubrani byli 
czysto, przez ramie zarzucone mieli koce. Wszys­
cy mieli nowe czapki „maciejówki'1, z białemi 
trójkątami na przedzie.

Aresztowanie włarmwaczy. Jak już donosiliśmy, 
przed kilku dniami dokonano włamania do skła­
dów Zw ązku ekonomicznego przy ul. Garncar­
skiej w Krakowie i skradziono towaru wartości
73.000 K. Jako podejrzanych o tę kradzież are­
sztowano 24-letniego Jana Lebiestę, woz'nego 
Związku ekonomicznego i brata jego 32 letniego 
Józefa. Podczas rewizyi przeprowadzonej w mie­
szkaniu Lebiestów znaleziono dużo przedmiotów, 
pochodzących z obrabowanego składu. Lebie- 
stowie tłómaczą się, że towar kradli z magazy­
nów od dłuższego czasu, ale udziału w włama­
niu nie brali.

Aresztowanie przemytników żywnościowych w Pio­
trowicach. Wczoraj w Piotrowicach aresztowano 
kilka osób, które usiłowały przewieść do Czech 
produkty spożywcze. Podczas rewizyi przeprowa­
dzonej w plecakach tych osób znaleziono słoninę 
i wyroby masarskie, oraz inne produkty żywno­
ściowe. Przemytnicy aresztowani zostali przez po­
sterunki wojskowe na linii demarkac.yjnej, w chwili 
gdy przekradali się ciemną nocą przez placówki. 
Aresztowanych odstawiono do Krakowa.

Niedobra matka. Przed kilku miesiącami p. Jó­
zef Kowalski, wyjechał z Krakowa z rodziną li­
czącą 5 osób na stały pobyt do Warszawy. Tam 
zachorował obłożnie. Żona jego widocznie niechcąc 
pielęgnować męża uciekła, pozostawiając troje 
drobnych dzieci bez opieki. Dzieci błąkały się po 
ulicach Warszawy i spotkane przez żołnierzy po­
chodzących z Krakowa, przewiezione zostały do 
naszego miasta. Tu zostały na bruku i przymie­
rały z głodu. Wczoraj polieya zajęła się bezdom- 
nomi. dziećmi i oddała je do zakładu Albertów.

Teatr im. Jul. Słowackiego.
Niedziela pop:: „Betleem polskie- Rydla. 
Niedziela wiecz.: „Zrzędność i Przekora" Fredry 

„Panna mężatka11 Korzeniowskiego.
Teatr „Bagatela".

W niedzielę o godz. 4 popołudniu: „Kroków ma 
szczudłach11 — wieczór o pół do 8-mej „Czy 
jest co do oclenia11.

W  poniedziałek: „Roztwór prof. Pytla11.
Teatr powszechny.

N ied zie la  popoł.: ..B iałe fa rtu szk i11.
W ieczór: „Krzyżacy11.

Operetka w Nowościach.
Niedziela popoł.: Polska krew.
Niedziela wiecz.: Wesoła Wdówka.

Sprawy partyjne

NADESŁANE
A D W O K A T

Dr. MAREK CHAM EIDES
p r o w a d z i  s w ą  k a n c e i a r y ą  o d  1 s t y c z n ia  

W  K R A K O W I E ,  U L I C A  K A R M E L I C K A  8 .  I. P I Ę T R O .

1Ludwika z  S e j m ó w  Bielińska 
ż o n a  D y r e k t o r a  e l e k t r o w n i  m ie j s k i e j

przeżywszy lat 31, po krótkiej a ciężkiej chorobie, 
opatrzona św. Sakramentami, zasnęła w  Panu dnia 
17 stycznia 1920 r. Wyprowadzenie zwłok z domu 
żałoby L. 27 przy ul. Dajwór, na miejsce wiecznego 
spoczynku nastąpi w poniedziałek dnia 19 b. m. 
o godz. 3 popoł., na który to smutny obrzęd stro­
skany mąż z dziećmi, matką i brat zapraszają 

Krewnych, Przyjaciół, Koleżanki i Znajomych. 
N a b o że ń s tw o  ża ło b n e  

odprawionem zostanie we wtorek dnia 20 stycznia 
o godzinie 9 rano w kościele Bożego Ciała. 

Osobnych zawiadomień rozsyłać się nie będzie.

T E L E G P A M Y  Dodatki dla urzędników
z dnia 13 stycznia

Biuletyn wojenny
W arszaw a .  (PAT). Komunikat sztabu generalne­

go wojsk polskich z 17 stycznia: Front litewsko- 
białoruski: Oddziały nasze kontynuując akcyę na 
północny wschód od Dyneburga, nawiązały łącz­
ność z nieprzyjacielem na linii 5 km na północny 
wschód od jeziora Ruszon, 7 km na wschód od 
Czerez. Na odcinku Bracławskim wzięliśmy w wy­
padzie kilkadziesiąt jeńców, i karabin maszynowy. 
Atak bolszewików na Leonpol został krwawo dla 
nieprzyjaciela odparty.

W odcinku poleskim posuwające się wzdłuż to­
ru kolejowego oddziały nieprzyjacielskie zostały 
z łatwością odparte.

Front Wołyński: Oddziały nasze zajęły wypa­
dem po godzinnej walce wieś Czernicę na połu­
dniowy wschód od Nowogrodu Wołyńskiego.

Rewiudykacya ziem polskich na zachodzie na 
podstawie postanowień traktatu wersalskiego: Woj­
ska nasze pod dowództwem generałów Józefa Hal­
lera i Dowbór Muśnickiego dziś rano przekroczyły 
dotychczasowe granice i linie demakacyjne polsko- 
niemieckie. W zastępstwie szefa szt. generalnego 

Kuliński pułkownik.

O akcyę przeciw Rosyi 
sowieckie!

W arszaw a .  (Tel. wł. „Naprzodu*). Do War­
szawy przyjechał były minister Kiereńskiego Sa- 
winkow, aby pozyskać Polskę na rzecz rosyj­
skiej akcyi autybolszewickiej.

Polska a Ukraina

Złoto Petlory
W arszaw a .  (Tel. wł. „Naprzodu"). Odbyła się 

tu rewizya u narzeczonej adjut Petlury, u które] 
znaleziono złote 10 rublówki. Adjutant oświad­
czył, że Petłura ma 6 i pół pudów złota. „Nowi­
ny Wieczorne* donoszą, że Petłura kupił w War­
szawie mieszkanie za 2S0 tysięcy marek.

Komitet wykonawczy wzywa komitety m iejscowa
P. P. 3. w okręgach wyborczych krakowskim,  
wadowickim, oświęcimskim, nowotarskim i powiecie 
politycznym bocheńskim, aby w jak najkrótszym 
;zasie nadesłały Komisyi kobiecej krakowskiej 
R. D. R. następujące informacye: a) ile jest w 
danej organizaeyi miejscowej zorganizowanych 
i-:obiet, b) adresy wybitniejszych towarzyszek. 
Adresować należy: Kraków, Dunajewskiego 5, 
Komisya kobieca R. D. R. P. P. S.

Z komisyj sejmowych

Kurs marki polskiej

W arszaw a .  (PAT). Na posiedzeniu odbytem 
dnia 16 b m. Rada ministrów przyjęła wniosek 
ministra skarbu w sprawie poprawy bytu urzę­
dników, funkcyonaryuśzy państwowych i kole­
jowych oraz osób wojskowych. Rada uchwaliła 
rozporządzenie w sprawie uregulowania dyet i 
kosztów podróży t a nnkeyonaryuszy państwo­
wych w byłym zaborze rosy skim, oraz instru- 
keye w sprawie godzin urzędowych.

Zastanawiano się nad sprawą redukcyi sił 
urzędników, względnie nad ograniczeniem przyj­
mowania nowych urzędników. Przyznane pod­
wyżki wynagrodzenia dla urzędników, iunkcyo- 
naryuszy państwowych i koiejowych obracają 
się w granicach od 50 do 100u/o całej wysoko­
ści dotychczasowego uposażenia. Co do o.-ób 
wojskowych, to przyznane podwyżki są od­
mienne dla poszczególnych kategoryi osób woj­
skowych. Nadto przyjęła Rada ministrów pro­
jekt ustawy w przedmiocie dalszej emisyi ban­
knotów Krajowej kasy pożyczkowej, oraz wnio­
sek o ustanowienie specyalnych komisarzy dla 
strzeżenia granic przed dopływem obcej waluty.

Drożyzna w Warszawie
W arszaw a .  (Tel. wł. „Naprzodu*). „Robotnik* 

ogłasza tabelę wzrostu cen żywności w czasie od 
lipca z. r. do stycznia b. r. Okazuje się, że prze­
ciętny wzrost een w Warszawie wynosi 223 pro­
cent. Cena jaj wzrosła w Warszawie o 380 pro­
cent.

Delegaci litewskich soeyalistów 
w Warszawie

W arszaw a .  (Tel. wł. „Naprzodu"). Krążą po­
głoski, że Francya obiecuje Polsce część Podo­
la i Wołynia za udział w akcyi ukraińskiej. 
Dzisiejszy „Kuryer Poranny* drukuje artykuł 
Burcewa z jego gazety, przestrzega ący Polskę 
przed polityką na rzecz Ukrainy. „Kuryer Po­
ranny* twierdzi, że Burcew uprawia politykę 
germanofilską.

W arszaw a .  (PAT). Wczoraj był na audyencyi 
u prezydenta ministrów p. Skulskiego z upowa­
żnienia rządu ukraińskiego, ukraiński minister 
pracy O. Bezpałko. Minister Bezpałko złożył 
p. Skulskiemu notę rządu ukraińskiego doty­
czący stosunków polsKo-ukraińskicb.

W arszaw a . (PAT). W Warszawie bawią obe­
cnie delegaci litewskiej delegacyi socyaiisty- 
cznej i szukają kontaktu z różnemi partyami 
polskiemi, aby się ewentualnie porozumieć w 
kwestyi polsko litewskiej. Litewska partya so- 
cyaiistyczna stoi obecnie poza rządem litewskim, 
który jest w ręku narodowców i klerykałów.

Deiegacya łotewska u gen. 
Śmigłego

Dyneburg. (PAT). Do kwatery generała Rydza- 
Śmigłego przybyła urzędowa deiegacya łotewska 
w celu wyrażenia mu osobiście podziękowania za  
oswobodzenie Dyneburga.

Cieszyńska komisya
plebiscytowa

W arszaw a .  (PAT). Deiegacya kongresowa do­
nosi z Paryża, że wyjazd komisyi plebiscytowej 
dla Cieszyńskiego, Spiszą i Orawy nastąpi w Pa­
ryżu w dniu 23 bm.

H i  i t e i f  p w i l  Pite
W arszaw a .  (PAT). Komisya prawnicza pod prze­

wodnictwem posła Dra Marka dokonała trzeciego 
czytania projektu ustawy o odpowiedzialności urzę­
dników cywilnych za p r * e s t p s t « a  z chęci zysku.

Wysłuchano następnie referatu posła Władysła­
wa Dębskiego o rzędowym projekcie zawieszania  
sądów przysięgłych na obszarze są o u apelacyjnego 
lwowskiego. Poseł Lieheiman przedłożył wniosek
0 prze.ócie ho porządku dziennego nad projektem 
tej ustawy, a w każdym razie o wyłączenie sądu 
okręgowego w Przemyślu z ram projektu. Gloso­
wanie odroczono.

Komisya skarbowo-budżetowa pod przewodni­
ctwem posła Dra Głąbińskiego zajęła się na wnio­
sek posła hr. Skarbka sprawą wykupna złota i upo­
ważniła przewodniczącego do interweucyi u mini­
stra skarbu z powodu nienależytego wykonanip 
ustawy. Komisya wedle referatu posła Dra Adama 
wezwała rząd, aby w najkrótszym czasie przedło­
żył projekt ustawy emerytalnej sta nauczycieli 
szkół powszechnych. Załatwienie wniosku w tej 
sprawie odroczono do zebrania dat statystycznych, 
które zostaną przedłożone podkomisyi złożonej 
z posłów Dra Adama, Koczury, Miedzińskiego
1 Wojdalińskiego, oraz podkomisyi oświatowej, ce­
lem poczynienia odpowiednich wniosków. Komisya 
zajęła się \v końcu ogólną sytuacyą skarbowe go­
spodarczą i postanowiła zaproponować innym ko- 
misyom gospodarczym wybór wspólnej podkomi­
syi dla spraw gospodarczych kraju.

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Ubiegłej no­
cy nastąpiło objęcie obszarów przyznanych Pol­
sce traktatem pokojowym z Niemcami, a leżą­
cych poza linią demarkaeyjną. Między innymi 
objęte zostaną Leszno i Zbąszyn.

Wstrzymanie pociągów
W arszaw a .  (PAT). Ministerstwo kolei komuni­

kuje, że rozesłało depeszę następującej treści

Bariin. (T e l. w ł. „N a p rzo d u ").  W czo ra j p łacono
fu za  m arkę polską 82 fen . nieco.<

do wszystkich dyrekcyj kolei państwowych: 
W  czasie zatrzymania ruchu osobowego  od 17 do 
31 stycznia godz. 24 przejazd pociągami osobo­
wymi utrzymywanemi w ruchu dozwolony jest 
tyiko następującym osobom: 1) Posłowie sej­
mowi. 2) Urzędnicy i wojskowi legitymujący się 
odpowiedniem potwierdzeniem, że jadą w służ­
bie. 3) Osoby prywatne, tylko wtedy, jeżeli 
się wylegitymują poświadczeniem wystawionem 
przez Ministerstwo spraw wewnętrznych, mia­
nowicie starostwa, że pocróż ich jest nieodzo­
wna. Powyższe postanowienia stosują się także 
do podróżnych jadących w wagonach sypial­
nych, natomiast nie obowiązują co do przeja­
zdów w pociągach podmiejsuich.

Wiedeń. (PAT). Urzędowo donoszą 16 b. m.: 
Z powodu strajku kolejarzy i górników na Gór­
nym Siąsku i w zagłębiu ostrawsko-karwiń-kiem, 
a ualej ze względu na wyniki rokowań pra­
skich w sprawie dowozu węgla, nastąpiło za- 
stenowienie całego publicznego ruchu osobowe­
go i towai owego na kolejacn austryackich na 
czas od poniedziałku 19 stycznia aż do niedzieli 
25 stycznia włącznie.

-ooo  —
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Clemenceau przepadł
„Stary tygrys*  nie wybrany prezydentem republiki I 
Wybrany kandydat Eewicy Deschanei

Paryż. (PAT. Havas). Członkowie Senatu i Izby 
zebrali się wczoraj na pełne zgromadzenie, aby 
ustalić kandydatów na prezydenta. Głosowanie 
miało następujący rezultat: Deschanei otrzymał  
408 g łosów , Clemenceau 389, Poincare 16, Jon- 
n a r t  6, Bourgeois 5 głosów, Foch 1 głos. Nagła 
decyzya prezydenta Izby co do kandydowania 
n a  prezydenta republiki, wywołała w Paryżu 
jaknajwiększą sensacyę. O postanowieniu tem 
krążą rozmaite wersye. Pewnem jest, że po gło­
sowaniu, na mocy którego został Deschanei w y­
brany 445 głosami, na 487 głosujących, p ,zy- 
dentem Izby, odezwał się nalewicy głos: „Do 
Wersalu!“ Jest też niezaprzeczonem, że Descha­
nei zapytany przez Lefebra i Brianda, czy przyj­
muje to kolejne desygnowanie, odpowiedział, 
że nie odmawia. Wezwany przez Herriota do 
wyraźniejszego oświadczenia, czy wystąpi jako 
kandydat, wskazat Ddechanel na pełueś zebra­
nie stronnictw lewicowych.

Paryż. Za przyczynę upadku Clemenceau u- 
waża część prasy tę okoliczność, że Clemenceau 
zbyt długo zwlekał z jawnem postawieniem 
swej kandydatury. Gdyby Clemenceau otwarcie 
powiedział, że kandyduje, wówczas możeby nie 
przyszło do postawienia kontrkandydatów.

Paryż. Sensacyę budzi fakt, że największą licz­
b ę  g łosów  otrzymał kandydat lewicy Deschanei. 
Ponieważ mu jednak brakło kilku głosów do 
absolutnej większości, przeto nastąpiło głosowa­
nie ściślejsze.

Paryż. (PAT. Havas). Clemenceau cofnął swo­
ją kandydaturę na prezydenta republiki.

Paryż, Paweł Deschanei wybrany zosta ł  prezy­
dentem republiki francuskiej 794 głosami na 889 
głosujących.

Paryż. (Havas). Jak donoszą dzienniki, wycofa 
się Clemenceau z życia politycznego. Wyjeżdża 
on w przyszłym tygodniu do miejscowości Tran- 
ehe, gdzie zajmie się pisaniem pamiętników 
o wojnie.

Rozbiór W ęgier
Wiedeń. (PAT). Biuro koresp. podaje z Buda­

pesztu telegram iskrowy węg. Biura korespon­
dencyjnego z Neuiłly; Wręczenie traktatu poko­
jowego węgiersaiej delegacyi pokojowej nastą­
piło we czwartek o godz. 4 po południu w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych. Węgierscy 
delegaci pokojowi zostali przyjęci w gabinecie 
ministra Picnona przez Radę najwyższą. Cle­
menceau wygłosił następujące przemówienie: 
Panie prezydencie! Panowie delegaci węgierscy! 
Warunki pokojowe, zaproponowane Węgrom, 
wręczy panom generalny sekretarz konferencyi 
pokojowej. (Równocześnie wręczył generalny se­
kretarz Hermatte egzemplarz warunków poko­
jowych hr. Apponyiemu). Najwyższa Rada zgo­
dziła się na życzenie panów, by przyjąć expose
0 sytuacyi na Węgrzech. Rada najwyższa po­
stanowiła jednomyślnie zgodzić się na życzenie 
panów. Termin wręczenia oświadczenia panów 
został odroczony na piątek po południu.

Hr. Apponyi wyraził podziękowanie delegacyi 
z powodu decyzyi Rady najwyższej, poczem 
Clemenceau zauważył, że tak samo jak przy 
rokowaniach z Niemcami, Austryą i Bułgaryą, 
tak i obecnie nie będzie żadnej dyskusyi. W ę­
gierscy delegaci wrócili następnie do Chateau 
de Madrid.

Granice ustalone dla W ę g ie r  są  identyczne z tak 
iw an ą  linię oemarkacyjnę. Pięciokościoły, Mohacz
1 Baja pozostaną przy Węgrach.

Sjła ogólna węgierskiej armii ustalona została 
B* 35.000 żołnierzy; armia nie może posiadać 
ciężkich armat, t. zn. żadnych armat, których 
kaliber wynosi więcej niż 105 milimetrów.

Hr. Apponyi zamierza w możliwie krótkim 
czasie z większą częścią delegacyi pokojowej 
vrocić do Budapesztu.

t* n ^-^T). Tei. Comp. donosi z Buda­
pesztu: Ogłoszenie warunków pokojowych wywo- 

na Węgrzech przygnębiające wrażenie. Ogól­
ni® spodziewano się złagodzenia warunków dla 
WęglfeF> ooecnie dowiedziano się, że traktat po- 
kO]Owy przedłożony Węgrom, jest dla Węgier 
prawie katastrofalny. Wyrażają wątpliwość, czy 
W ęg ^  Popiszą ten dokument pokojowy.

Dymisya ks. Lubomirskiego
Warszawa. (Tek wł. „Naprzodu*). Ambasador 

polski w aszyngtonie książę Kazimierz Lubo­
mirski p aje się do dymisyi za przeciwdziała­
nie amerykańskiej pożyczce Bilińskiego.

Nowi dygnitarze
W arszaw a .  (PAT)). „Kuryer warszawski* po­

daje, iż były minister aprowizacyi Minkiewicz  
mianowany został naczelnym komisarzem wo­
łyńskim i ziemi frontowej podolskiej. Posłem 
polskim w Berlinie ma być mianowany p. Ignacy 
Szeitekn, były członek rosyjskiej Rady państwa.

Francuzi przeciw robotnikom 
żydowskim

W arszaw a .  (PAT). Prasa żargonowa podaje, że 
wśród robotników zapisanych na wyjazd do Fran- 
cyi, francuski komitet warszawski dyskwalifikuje 
prawie wszystkich Żydów. Z kilkuset zapisanych 
przyjęto zaledwie 5.

Strei*t naftoaiy
Gflnnik Maryampolski. (Tel. wł. „Naprzodu"). 

W  tutejszych zakładach przemysłowych wybuchł 
strejk.

Strejk szewców w Warszawie
W arszaw a .  (PAT). We większości warsztatów 

szewskich w Warszawie wybuchł strejk. Straj­
kujący żądają 75°/o podwyżki.

Strejk ostrawski trwa
Wiećeń. (PAT). „£:•< neue Tag* donosi z Mo­

rawskiej Ostrawy: Tylko mała część górników 
usłuchała wezwania mężów zaufania co do po­
wrotu do pracy. Do poszczególnych szybów zje­
chało 10.614 górników, podczas gdy 30.890 gór­
ników, tj. 74% dalej strajkuje.

głe minęły spokojnie. Bezrobocie kolejowe ma­
leje z dniem każdym.

Wiedeń. (PAT). „Der Morgen* donosi z Berli­
na: W  Niemczech nastąpiło pewne uspokojenie, 
w szczególności w na irańskich prowincyacb, 
we Westfalii i na Śląsku. Natomiast w  Szczeci­
nie i Hambarnie przyszła do poważnych demon­
stracyi. W  Hamburgu ogłoszono stan oblężenia. 
W  Berlinie pannje spokój. 26 przywódców komu­
nistów I niezawisłych zostało  aresztowanych.

MBD
Wiedeń. (PAT). „Neues Wiener Tagblatt" do­

nosi z Monachium: Po wyroku śmierci, wydanym  
na hr. Arce, urządziła publiczność zebrana na sali  
manifestacyę na rzecz zasądzonego, obsypano go 
kwiatami i urządzóno mu owacyę.

Pietwsze posiedzenie Rady 
Ligi narodów

Wiedeń.* (PAT). Biuro kor. podaje 16 b. m. za 
„Lokalanzeigerem* z Berna: Dzisiaj o godz. 11 
przed południem odbyło się pierwsze posiedze­
nie Rady Ligi narodów we francuskiem mini­
sterstwie spraw zagranicznych. Wstępne prze­
mówienia wygłosili Bourgeoia i Curzon. Pierw­
szy wyraził ubolewanie, że prezydent Wilson, 
któremu powinno było przypaść w udziale o- 
twarcie tej wielkiej międzynarodowej instytucyi. 
nie może brać uaziału. Zgromadzenie uznało 
powody, które odraczają definitywną decyzyę 
w Waszyngtonie, wyraziło jednak nadzieję, że 
trudności te wkrótce będą przezwyciężone i że 
przedstawiciel wielkiej republiki amerykańskiej 
zajmie miejsce, które jest dla niego przygoto­
wane.\rvv-.; | • f  Tl • • wauc*

Niema dżumy na Ukrainie Rjeka osobnem państwem
lUił I lP7Pnnwr» 7flnp7.A07.ADi w m n n m A . *W arszaw a .  Urzędowo zaprzeczają wiadomo 

ściom o pojawieniu się dżumy na Ukrainie.

Powstanie Kubańców 
przeciw Denikinowi.

Lwów. (Tel. wł.) „Wpered' otrzymuje wiado­
mość z Ziemi Kubańskiej, że powstańcy w dal­
szym ciągu odnoszą sukcesy. Pod Armawirem 
i Batajskiem rozbili 1 i 4 pułk „korniłowski*. 
Powstanie ogarnęło cały kraj Kozaków kubań­
skich, który się proklamował republiką.

Łotwa żąda odszkodowania 
za awanturę bermontowską

W arszaw a .  (W. B. K.) Łotewskie biuro prasowe 
komunikuje: Według pisma łotewskiego „Łatwija 
Sargs* wręczono już gen. Nisselowi sprawozda­
nie o stratach finansowych Łotwy przy iikwi- 
dacyi awantury Bermonta. Sprawozdanie to, 
obejmujące kilkanaście pozycyi, wykazuje sumę 
strat 293 milionów ruóii. Suma ta nie obejmuje 
strat ogólnych rozchodów wojennych, pensy! 
inwalidzkich i pensyi wypłacanycti członkom 
rodzin poległych na wojnie. Gen. Nissel przed­
stawi to sprawozdanie w Berlinie i zażąda od 
Niemiec zwrotu strat, a w razie niespełnienia 
żądań przedłoży je naczelnej Radzie koalicyi w 
Paryżu.

O wydanie Wilhelma
Wiedeń. (PAT). Biuro kor. donosi z Paryża: 

Szefowie rządów zatwierdzili tekst noty, która ma 
być wystosowana imieniem Rady najwyższej do 
rządu holenderskiego, a która zawiera żądanie wy-  
dania byłego cesarza  Wiinelma. Nota ta, która 
prawdopodobnie będzie wręczona w niedzielę, po­
wołuje się na art. 220 traktatu wersalskiego. Ko- 
alieya zaprasza Holandyę, by wzię ła  udział w wy­
konaniu dzieła sprawiedliwości.  Nota jest ułożona 
w tonie przyjaznym.

Po rozruchach w Niemczech
Nauen (PAT. Radio poznańskie). Noske wydał 

rozporządzenie zakazujące odbywania wszelkich 
uroczystości żałobnych po poległych komunistach 
i niezawisłych socyalistach. Zakazał on również 
kilka już zapowiedzianych zebrań. Rozporządze­
nie stłumiło w zarodku grożącą Niemcom po­
nowną rewolucyę. Najbardziej niebezpieczny 
dzień w Berlinie, rocznica śmierci Liebkneclita 
i Róży Luksemburg minęły spokojnie. Zebrany 
na uroczystości żałobnej tłum został z łatwością 
rozpędzony przez wojsko. W mieście panuje 
spokój. O bezrobociu powszechnem w Niemczech 
nie może być mowy, również i w całych Niem­
czech, z wyjątkiem kilku miast, ja«. np. Frank­
furt nad Menem, nie było zaburzeń i oni ubie­

Wiadań . (PAT). B. kor. donosi iskrowo z Paryża: 
Naczelnicy rządu państw sprzymierzonych za­
wiadomili delegacyę jugosłowiańską, że Włochy 
rezygnują z prawa panowania nad Rjeką, 
która ma zostać samodziełnem państwem, ewen­
tualnie pod protektoratem Ligi narodów. Dele- 
gacya jugosłowiańska zażądała wskazówek od 
swego rządu w Belgradzie.

Czesi sprzedają Kołczaka
Wiedeń . (PAT). Biuro kor. donosi iskrowo 

z Moskwy: Wedle uzupełniających doniesień 
z Krasnojarska, znajdowali się w pociągu Koł­
czaka, przytrzymanym przez czeski „batalion 
śmierci*, nietylko ministrowie rządu Kcłczaka 
i generał Martinów, ale także sam Kołczak. To­
czą się jeszcze rokowania z Czechami co do 
wydania Kołczaka rządowi sowietów.

Już wkrótce ukaże się

DECAMERON
BOCCACCIA

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posiedzenie  Wydziału  krakowskiej Rady Robotni­

czej odbędzie się w niedzielę 18 bm. o godz. 1 1  
przedpołudniem. Ze względu na ważność spraw 
wzywa się wszystkich członków o bezwarunkowe 
przybycie. Prezydyum Rady.

Walne zgromadzenie malarzy i lakierników, 
oraz pokrewnych zawodów w Krakowie odbę­
dzie się we wtorek 20 stycznia)o godz.. 5 wieczór 
wsali Związku Stowarzyszeń robotniczych (Du­

najewskiego 5), z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Odczytanie protokołu. 2) Sprawoz­
danie kasowe. 3) Sprawozdanie z działalności 
zarządu. 4) Wybór nowego zarządu. 5) Referat o 
znaczeniu orgauiziacyi. 6) Wnioski i interpeto- 
cye. Uprasza się o liczny udział w zgromadze­
niu.

Towarzystwo Demu Robotniczego w  Podgórzu
urządza w sobotę 31-go stycznia w sali „Sokoła* 
Podgórskiego Doroczną Zabaw ę  Ludową. Program
obfity! Wiele niespodzianek. Przygrywać będą 
dwie orkiestry. Dochód przeznaczony na budowę 
nowego Domu robot, w Podgórzu. Każdy z ucze­
stników zabawy składa na pokrycie kosztów K 12. 
Wstęp na salę tylko za okazaniem zaproszenia, 
które nabywać można w Domu rob. w Podgórzu 
codziennie od 8 —9 godz. wiecz. Początek punktu­
alnie o 9 wiecz.
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OD NOWEGO ROKU 1920 WYCHODZI

N A P R Z Ó D
(ZAŁOŻONY W R O K U  1892)

CODZIENNIE O GODZINIE 6 RANO
Z WYJĄTKIEM PONIEDZIAŁKÓW

W OBJĘTOŚCI CONAJMNIEJ 8 STRONIC. PRZYNOSZĄC:
N A J N O W S Z E  TELEGRAMY NOCNE Polskiej Agencyi Telegraficznej, orazn"U "  "" ------- r -—  -------  '' ‘           ■...—.......... ............
W Ł A S N Y C H  KORESPONDENTÓW Z WARSZAWY, LWOWA 1 WIEDNIA;

ARTYKUŁY POLITYCZNE o najaktualniejszych sprawach polskich i zagraniczn.;

OBFITĄ KRONIKĘ, oraz KORESPONDENCYE własne z kraju i zagranicy:

FELIETONY WYBITNYCH PISARZY;

PRZEGLĄD Ż Y C IA  R O B O T N IC Z E G O , spraw społecznych i gospodarczych.

PRENUM ERATA M IESIĘCZNA 20 KORON. GENA  NUM ER U  PO JE D Y N C ZE G O  80 HALERZY.

Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały, 

firma i

Ignacy Cypru
Kraków, Szewska 13/18

sprzedaje towary
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.— 

L N ik lo w y  system 
* Roskopf Patent z 

łańcuszkiem kor.' 
70— , tensam na 
kamienie 100*—. 

Nikl. lub staL płaski zeg.’ 
z  port. cyferbl. K 200'— . Sta­
lowy damski na rękę K 250'— . 
Budzik najlepszy K 100'— . 
Harmonie poK 100'— , 150'— , 
200’—  i wyżej. Dyamenty do 
szkła K 70*—  i wyżej. Ma­
szynki do włosów IC 50*— , 
65'—, 85*— , brzytwy po 
K 40*—, 50 '— , 60'—. Wysyłka 

za zaliczką pocztową. 
Cennik ilustrowany za przysła- 
_ niem 2 K przekazem.

Ślusarzy  
i robotników dziennych

poszukuje „Muranyi", Fabry­
ka wyrobów stolarskich \y 
Krakowie, Ska z ogr. odpow 
Zgłoszenia osobiste w  fabry ­

ce na Grzegórzkach.

Kanarki harceńskie
z miłym głosem, śpiewające 
w  dzień i przy świetle, oraz 
samiczki bardzo dobrej rasy 
a także klateczki są do sprze­
dania: Kraków, ul. Lubomir­

skiego 19, oficyny.

Do sprzedania
realność w Podgórzu przy ul. 
Wielickiej 22. z wolnym loka­

lem i mieszkaniem.
Zgłoszenia przyjmuje i w y­
jaśnień udziela: Feltseber. 
Kraków, uł. A . Potockiego 2,

Majster cukierniczy
poszukuje posady do cukrów, 
marmolad, soków i owoców. 
W iadomość: Dietlowska 54 

u stróża.

Skradziono mi
portfel z pieniądzmi, papiera­
mi wojskowymi, legitym acją 
kolejową. Maryan Czapliński, 
Nowv Sącz, ul. Kunegundv 

nr. 926.

Potrzebne zdolno panny
do krawieczyzny damskiej 
oraz speeyalistki do żakietów 
i płaszczy. Zgłoszenia: plac 

Dominikański 2, II p.

Walne Zgromadzenie
sprawozdawcze  Konsumu „Pro le taryat"  w Tarnowie  
odbędzie sta d. 25 stycznia 1920 o godz. 10 przed południem  

w  sell Sokoła.
Porządek dzienny:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego W. Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Zarządu Spółki.
3. Sprawozdanie Komisyi kontrolującej i uchwalenie 

absolutoryum,
4. Rozdział czystego zysku.
5. Zatwierdzenie nowego statutu, /
6. W ybór Zarządu i komisyi kontrolującej.
7. Wnioski i interpelacye.
W  razie niezebrania się kompletu Zgromadzenie, odbę­

dzie się tego samego dnia o godz. wpół do 11-tej bez 
względu na ilość członków'.

Dnia 29 stycznia b. i\ odbędzie się w lokalu Związku 
Uizęduików i Urzędniczek prywatnych w  Krakowie, przy 
ul. Sławkowskiej 6

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
z porządkiem dziennym -. 1) Sprawozdanie ze Zjazdu kra­
jowego w  Warszawie. 2) Uzupełnienie Wydziału przez 
wybór nowych członków. 3) Wolne wnioski. — Początek 
Zebrania o godz. 6 wiecz. w  razie braku kompletu o go­

dzinie 7 wiecz. bez względu na ilość przybyłych.

ZAWIADOMIENIE!
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S P Ó Ł K A  Z A R E J .  Z  O D R .  O D P ,  
ZOSTAŁ PRZENIESIONY 

z ulicy Tadeusza Kościuszki I. 39 
do Dębnik, ul. MadaliAsklego I. 2

naprzeciw mostu dębnickiego.

Posiada na składzie: p iece kaflowe i zagraniczne. 
Wykonuje piece kaflowe, p iece cukiernicze, wan­
ny, posadzki 1 wszystkie roboty w zakres cera­
miki wchodzące w miejscu i na prowlncyl po przy­

stępnych cenach. 4816

Kraków XI, ul. MadaliAskiego 2.

I
!

ODCISKI, brodawki i skórę 
zgrubiałą na podeszwach 
bezpowrotnie i bez bólu 
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K O R Z Y S T N Ą  R E K L A M Ę
PRZEMYSŁOWCOM I KUPCOM

P R Z E P R O W A D Z A

B I U R O  O G Ł O S Z E Ń
F E L I K S  S T A T T E R  
K R A K Ó W ,  G R O D Z K A  L, 13,

W arszawie.wyrób. Farrnac, Labor. „AJP1. K O W A L S K I "  w  ------  fYAKYi
Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne. — Hurtownia i detaliczna sprze- 

daż w  Krakow ie: w aptece K. Wiszniewskiego, Fioryańsśa 15.

TELEFON 1S54. TELEFON 1354.

■  Staropolski m iód

‘ “ s g t e a a
j e s i  najprzedniejszym trunkiem narodo­
wym. Tylko w oryginalnych butelkach 

z marką „ZA G Ł O B A '1

Artykuły pierwszej potrzeby wolne od 
rekwizycyi dla aprowtzacyi miast, kupców, 
konsumów, kopalń i t. p. dostarcza wprost 
z źródeł krajowych i zagranicznych firma

Bracia Rolniccy
Kraków, u l św. Jana L. 3 !

s
Adres telegr.: „R A C Y A “* Oferty na żądanie. |

— i————————O—iiwn ii—i —rwuMnaiii i II *"i------ rnm i ii i —---  m—  nmf

PRZYJM UJE O G Ł O S Z E N I A  D O  W S Z Y S T ­
K IC H  P I S M  K R A J O W Y C H  I Z A G R A N I ­
C Z N Y C H .  W Y D A W N I C T W O  P R Z E G L Ą D U  
•  T E C H N I C Z N O - P R Z E M Y S Ł O W E G O  •

opuści! prasę i jest do 
nabycia w  księgarniach, 
Biurach dzień, i trafikach 
we Lw ow ie i na prowin­
c ji, Główny skład w  Lud. 
Tow. Wydawniczem ws 

Lwowie, ul. Sykstuska 21. Obfita treść informacyjna, litera­
cka .i humorystyczna oraz raptularz. Cena brosz, egzempl. 

! 10 K, w twardej oprawie 12 K. Z prowincyi dołączyć na- 
ieżytość za porto. Odsprzedającym rabat.
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